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r  rs 1,  d i & w  w  l k a c k *  D lk im
1 robotnik zabity, 8 rannych.

WARSZAWA, 10. 4. (tel. w i.) .  
Onegpaj piopołuuiĄu 'doszło \V Ol 
kuszu ao  krwawych zajść pomiędzy 
policją, a robotnikami, wskutek k tó­
rych 1 robotnik  został zabity, 8 r a n ­
nych. W  związku z tem naszykores­
ponden t z Olkusza d o n o s i .

Dyrekcja fabryki naczyń emaljor- 
an anych pi f. „O lkusz" p o s ta n o w i ła  
obniżyć /Jn-ce o 20 f.roc. i zreau-

koięać p rzeszło  300 ro b o tn ikó w
Pomiędzy zredukow anym i „dziw ­

nym zbiegiem okolicznośc i"  znaleźli 
się w szyscy  c z ło n ko w ie  zarzącu m iej 
scow ego Ż w . M eta low pów  i czyn n i  
azit<łacz'e PPS. S tw ierdzone zos ta ło ,  
że ta redukcja nie by ła  s p o w o d o w a ­
na wzglęoami rzeczowymi i ze n a  
miejsce zredukowanych 
mają *być przyjęci c z ło n ko w ie  B B S.

Dyrektor fabryki pi O tto  należy 
co sanacji.

Decyzja dyrekcji w y w o ła ła  o g ro ­
mne wzburzenie . In terw encja  Zw ią­
zku nie pomogła. W tym czasie r o ­
zeszła się wiauomuść, że dyr. O t to  
zawarł um ow ę z sekretarzem okrę­
gowym  BBS Ulanow7skim, że robot-  
nicy, k tó rzy  pirzejdą do BBS 'i 

zrtżfjś‘ą: y:\rary w  fa b rjcc , 
albo też w fabryce w W olbrom iu. 
Dbmjzenie jeszcze bardziej wzrosło.

W  środę olbrzymi tłum robotni- 
kćh\ zgromadził się p o d  w illą  p. 
Otto, który nie chciał przyjąć ctele- 
kacji i oświaaczyl przez służącą, 
że jest -znjęt-y, bo W łaśnie je  obiad.

W te u y  oopiero  delegaci w7yprowJa- 
c,'zili p. O tto  siłą na ulicę.

o licjj była iuż zgrom ;,a /ona  ze
Szystkicii okolicznych posterunr 

’ w. W tym momencie padła p ię rw d  
®za salwa. Kom unikat PAT-icznej 
' '  ifrczi, że sahvę tę dano w  powie- 
rze> jednak od tej salww pad ł  cjężko

nftK tow.' Majcherek.
istąpiły  dalsze7 sahVy. R an io n o  

j( : zcze o,sóo. Prócz tego 1 kobietę 
Uc* t rzon o kolbą w  pierś.

P. O tto  nikt n ie  uderzył, 
n ik t  te ż  n ic ze m  n ie  r z u c a ł  w  p o lic ję  

p r z e d  s tr z a ła m i.
Dopiero  po strzałach robotnicy z a ­

częli rzucać wr policję czem p o p a ­
d ło ,  więc kamieniami i t. d. Salw y 
usta ły  wskutek odwTaznego w ystąp ie­
nia tow7. Soczewicy, sekretarza Zw. 
Metalowców.

T  o w  Edward! Majcherek zmarł
wTskutek up ływ u Urwij Lekarz komi- 
sairskjej Kasy chorych przybył n a  
miejsce tragea ji  dopiero po 1 i pó ł

LONDYN, 10. 4. (Pat.). Labout 
Party, która przed czterem a miesią­
cami oońiosła  wielki sukces W Au- 
stralji, w  czasie w yborów  d o  P a r la ­
mentu Federalnego, odn ios ła  obec­
nie rów nież  p o w ażn y  sukces w7 je­
dnym z najw ażniejszych s ta n ó w  Fe- 
derac.i Australijskiej, a mianowicie 
w stanie P o łu d n io w e j Australji. -• 
Partja Liberalna, która do tąd  p o s ia ­
dała  absolutną większość w  parla -

BOMBAJ, 10. 4. (Pat.). Policja 
dokonała rewjzji w  siedzibie k o n g re ­
su narodow ego, przyczem a resz to w a­
ła sekretarza kongresu oraz komenl-' 
canta milicji n a ro d o w e j .

ORISSA, 10. 4. (Pat.;.  Jeden z 
wybitnych leaderów7 kongresu  G opal- 
banau Chaudhury zos ta ł  a re sz to w a­
ny wr chwili, goy prowadził grupę 
ochotników' n a  brzeg morski, celem 
pogw ałcenia przepisów us taw y o mo 
nopolu  solnym. Podrażn ien i  studen­
ci opuścili uczelnię i rozpoczęli rna-

goczinie Tłum y dalej m an ife s to w a ły  
na mjeseje.

Wczoraj rozpoczęły  się rokow an ia  
w  S tarostwie. Imieniem robotnjjków 
W'ystępuje Zw7. Hetalowców. R obot­
nicy żądają cofnięcia redukcji, cof­
nięcia obniżki płac i  d y m n a  d jr .  
O tto . Dyrekcja g-rozi zamknięciem 
fabryki

Rokowania zos ta ły  przerwanie do 
15. kwietnia

Pogrzeb to w . Majcherka odbędzie 
się ju tro  wiecz.

mencie reg iona lnym  Połudn iow ej 
Australii, zosta ła  w  ciągu odbytych 
obecnie wyborów Odsunięta od w ia- 
ozy iprzez Labour Party, k tó ra  .na 50 
mjeise, zdobyła 26, a więc abso lu tną 
większość*. Obecnie z 8 stano w, tw o ­
rzących Federację Australijską, 5 s ta ­
nów posiana w swoich parlam entach  
regjonalnvch w iększość Labour P a r ­
ty.

nifestację n a  ulicach. Aresztowifno 
14 osób.

BOMBAJ, 10. 4. (Pat. . O ko ło  200 
ochotników7 akcji n ieposłuszeństw a 
cywilnego, w7 tej liczbie 6 muzułma­
nów', nab ra ło  iv  w iad ra  w ody m or­
skiej, poczem imali się do pałacu 
kongresu c la  d o k o n a n ia  fabrykacji 
soli. Zajnstalow a n o  tam 32 naczynia  
dla fabrykacji soli.

ORISSA, 10. 4. (Pat.). Inaje Wsch. 
Jeuen z w ybitnych leauerów kongre­

ilustrują pod mkm slssy ppacującB],
Nowy sukces Labour Parły.

—o-

Zaostrzenie konfliktu w Indjach.
dalsze aresztowania wybitnych działaczy hinduskich.

rt. r pCX a  w m . j r

w  1
0 C I A M S * " Y C Ł I f £ J

i U D O
P O L S K 8E J  P A R T U  I



.DZIENNIK LUDOWY" nr. 85 z dnia 12. kwietnia 1930.

su hinduskiego został a re sz to w an y  
\V chwili, goy pro wat, ził ro b o ty  na 
■\vybrztzu morskjem, celem p o g w a ł­

cenia ustaw y o m oiropolu  solnym. 
Podrażnjeni tern, miejscowi studenci, 
opuścili gmach tutejszej uczelni i

zaczęli m anifestować n a  ulicach. A- 
•resztowano 1 1 osob.

—o —

Przeć, kilku dniami zamieścił w  
prasie w arszaw skiej ad  w. Zygmunt 
Nagórski list o tw ar ty  do min. sp ra ­
wiedliwości p. St. CARA, w którym 
przypomina mu czasy, kiec y w sp ó l­
nie z prawnikam i stołecznymi p o ­
dejm ow ał prace około  u g ru n to w a­
nia w Polsce systemu, który się po ­
spolicie nazywa j.astńwem. p  'aworzcp 
■dnem. P rzypom ina p. Carowi, jak to  
zak łaaał miesięcznik „Palestrn" ,  o- 
ko lo  którego zamierzał zorganizować 
aaw okatu rę  polską, której „głownem  
zadaniem jest zw alczanie ucisku, b ez­
praw ia i n iespraw ied liw ości" . Od 
tego czasu p. Cai zo s ta ł  wicemi­
nistrem sprawiedliwości, ministrem', 
sprawiedliw ości, generalnym  kom isa­
rzem wyborczym, był autorem  u e- 
kretu prasow ego , „ in terpreta torem " 
ustaw  ita.,  w  której' to  działalności 
s tanał w  rażacej sprzeczności z za­
sadami, które tak niedawnie głosił.

List p. Nagórskiego oniegł całą 
p rasę polską, tylko w e Lwowie zo­
stał sko n fisko w a n y . W obec tego nie 
możemy go  ouubljkowmć.

O bepiie  p. min. Cap ogłasza 
prasje sanacyjnej obszerną odpo­
wiedź.

Ponie\vaż chodzi tutaj o z ag ad n ie ­
nia p ^ s ta w o w e ,  o Tilę praw a w 
życiu piaństwTa, p o w in n a  się rozwi­
nąć d /sk u s ja ,  w której Wrybitni ucze­
ni mają Wdzięczne pole do zab ran ia  
gK,su I w ypowiedzenia swych po ­
glądowo Tymczasem prokur, lw o w ­
ski iplrzez konfiskatę listu p1. N agór­
skiego dyskusję taką uniemożliwił,

nie pozwalając przemówić tym, któ- 
,zy oam jennie n iż  p. Car obecnie 
rozumjeją prawdo i jego  znaczenie.

Tern wnęcej ta dyskusja jes t  p o ­
trzebna, ze p. Car swTą ocipowiędź 
sprowTaQ'zjł utytą/rznie na to ry  p o ­
lityczne, unikając gruntu  p raw nego , 
co pozostaje w rażącej sprzeczno­
ści ze stanowiskiem  „stróża p ra w a "  
jakie obecnie zajmuje. > j

P. Car uważa się za pow ołanego  
co  s tw arzania „j.rśjceaensów  k o n s ty ­
tucyjnych"  i tą o rogą chce dojść do 
zmiany ko iiiS ty tucji. Prawro zw ycza­
jow e, którego tw*órcą chce być p 
Car, jest uzupełnieniem  p raw a p is a ­
nego, n je  może jednak być jego za­
przeczeniem ula osiągnięcia pewiiych 
celów' politycznych.

Rząu składa się z ministrów, z 
których każdy ma k o r o w a ć  pewrną 
dziedziną życia pastwntnwego, są 
wśrćlo n|ch resorfy o charakterze p o ­
litycznym Jeżeli jednak w szy s tk o  w  
państw o  bęozie cię za ła tw iać  pod 
IpOlitycznym kątem w idzenia , jeżeli 
min. rob. publicznych, pracy i op ie ­
ki społ., przemysłu i hanulu, czy 
skarbu będą się odnosić do obyw a­
teli jako politycy, jeżeli sądy bę­
dą ferow ać wyroki wedle me­
tryki politycznej sądzonego , to skut­
ki takiego rządzenia nie dadzą n a  
siebie długo czekać. P. Car \V swdj 
O d p o w ied z i mieni się wykonaw cą i- 
deologji marsz. Piłsudskiego, której 
jdst wielbicielem. Czy rzeczywiście 
na te d rogi zeszła t a  ideologja?

Stan bezrodeda.
WARSZAW A 10. kwietnia1 (Id. w ł., 0:1 

2!ł. inaiM  eto 'jS. kwietni i o'gółem bezro- 
booie zmmejiszy lo się o klifu osób. 1 i zba 
bezrobotny u  wynosiła 2!M.2(il osób. — 
Zwiększyła się ilość be/,robotnych w k »- 
tcgorji górników, melnloiYeów, pracowni­
ków umysłowyuli i hutników metal., a 
zmniejszyła sję u budowlanych, włókien- 
ifuegłiclł i hutników sakła.

P.IEHWSZA KOHTETA-SI' \A J ’OR.
CHICAGO, 10. kwietnia (Pat). Po oż> ■ 

w i on ej walce, w- której stososYanc by ł' 
broń palna, bom by i -próby porw ania, mi- 
stress Ruth Mc. Conniyk otrzymała nomi- 
nacij^łraa kandydatkę republikańską irt't) se­
natu ze stanu ' JUinois, bijąc swego komr- 
kandYdala senatora (fiarles Deneen Pmy 
|\%* Cormuck ma w;ęc wszelkie sZansze 
zosLama pjerwszią kobietą - senatorem.

Piwo a polityka.
Podatek od piwa grozi rozwiązaniom Reichstagu.

RRKLRN, 10. kwietnia <Hnt). Wobec od- 
rz ir  ema przez komisję początkową Rei {iis- 
tngu wniosku o podwyższenie pod.uku od 
piwa, rząci Rzeszy zebra) sję wtuzoraj popo­
łudniu, w cetu naradzenjw Hę nad położe­
niem. Vf kolach poinformowanych utrzy­
mują, że o ileby1' Kejdn.stajJ chciał skre­
ślił w głosowań u na-d programem finan­
sowym choćby tylko potowę żądań diat 
Briinmga wówczas rząd wystąpi z osViad- 
tązeniem, w klórem d-omagae sję będzie po ­
łaszenia programu poontkowego z pro.jra- 
meiii rolnYnj w jedną całość W ten s]'o-

sób Kei ‘Irstag stan;e wobec alternaty w y: 
albo przyjmie propozycje finansowe rza- 
f.liLi i tem samem roinjłstwo otrzyma pomoc 
państwa, alboleż Iteieoislag odrzu u po .tu­
łały bilansowe, ,a w lym Wyjpadku rólku - 
two będzie musiało ponosić niemile kon­
sekwencje. kola poinformowane utrzym u­
ją, że w ostatnim wypadku rząd będzie 
musiał skorzystać z pelnomo ’iue!v o- 
trzym anych niż poprzednio od p /c z y le n 1-! 
dla rozwiązania Reklistagu i rozpi i.uęł 
nowych wyborów. Sprawa ta ma by* z a ­
decydowana w dniu dzisiejszym

U m o w a  h a n d l o w a  n o l s h o - g r e c h a
WARSZAWA, 10. 4. (Pat.). Dnja 

10. b. m. oaby ło  sję w M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych p o d p isan ie  u- 
rriowy handlow ej polsko-greckiei.

U m ow a obejmuje szereg ważnych 
postanow ień  z az ieaziny  w ym iany  
tow. arów obu krajów i zawiera wie­
le zniżek ula produktów greckich o- 
raz polskich, nadto klauzulę n a w i ­
gacyjną.

Z Kralu I ze twiata.
Kronika telegraficzna.

.SOSINOWI i C. Pożar zniszcz}) dziś do­
szczętnie elektrownię w Sławkowie oraz 
j.eden dom mieszkalny. Przyczyną po­
żaru byio krótkie spięcie. Straty są zna- 
idzne. Elektrownia była wbisnością Kasy 
Stetczyka.

MOSKW \ .  P rasa moskiewska publikuje 
apel pisarzy io\\ jeckicb *o Pisarzy całego 
świata z wezWainem do zaprotestowania 
przeciwko „kampanii rmlYsowieekiej p a ­
pieża.

IJO.N O IvO',\(j . Li-zlia zabitych pocfczns 
wYhuctai na statku sepoy" powiększyła 
się do (i osób.

Ab TO tU '8 MIESZCZĄCY tuO OSOb.
H/AM . 10. kwietnia (Pat). Zakłady au 

tomobilowe „b iat“ wyprodukowały obec­
nie .'gignntnezn. aulopus na 0-aiu kołach 
ty p u ° ji-10“. mieszczący od 00—100 osób. 
zależnie od Upu karo^erd.

?  o w a r z y s z e !  1. M a j  s i u  z b l i z a !
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Co i owo.
Strachy na liftohy — powiada Gazeta 

p. Koc,a, Switalskiego i innyioh. W Tol- 
sce jest dobrze — zapewnia — ,a jeżeli 
czasem źle. tb temu winien krvzvs kwia­
towy

Klęska? K-atasIrola ? Ależ haiki wieru­
tne

,.Straszliwie barwy — pisze organ pułko­
wników — k torem i maluje odezwa opo­
zycyjna. stan racezj, w knaju, przypom ina­
ją  żywo rozpaczliwy obraz, który 'knuję!,ił 
przed rokiem n i|m al p. lgna.-y Gaszyński, 
w słynnej helwedterskiej rozmow le".

W ięc, to wszyslko kłam stwo? Opozy,e,jta 
kłam te i nisisz. Gaszyński ,,t#la iieltów lak- 
tyczno- parlam entarnych" tak na czarno 
malował to o jest jasne, różowe, wio- 
śniane 1

A c h !  p r e te n s je  te j  o p o z y c ji!
Jednak jakoś ta deklaracja obozowi m a­

jowemu spać nie daje, jakoś me może 
jej slrawić. Organ pułkowników1 obawia 

Asię, że tego rorlzafu ..wybuchy bi,terjiiM 
mogą państwu zagranicą zaszkó tzić.

' l a k ?  «Lzy b y c J m o ż e ?  A ta le r z e  to  m e ?  
A n a z y w a n ie  T o la k ó w  •inarod1e m  u l jo -  
tów  t a k i e  n ie ?  A m  „ la jd s w i ii s " ,  a n i 
„ n ik c z e m n n ś ć -  p o s łó w ?  T y lk o  o d e z w a  o -  
pozY pji, zw al.o zą jąo a  ,'cLyktaiurę m o ż e  n a m  
w  o p m j i  ś w ia ta  z a s z k o d z ić ?

A'o, no. Taki ten świat znowu głupi nie 
jest. i

*

„nurjier krakowski 1 me posiada się z 
gniewni z tego powodu, że konsul jiotski 
w Stambule, nie umiai poinformować pe­
wnego obywatela tureckiego, |SŚ\ w Tol- 
Siccj a rspeeijaluje w Karpatach jest jsk rtś  
,sanato,rj'urn dla igruźliczyieh.

Słuszniej sius-zme to jest naprawdę 
skandal, że urzędnik na placówce za­
granicznej m a takie pojęcie o sloum kaeh 
w Totse.e, jak ślepy o kolorach. Ale śhąd 
on się tam wziął?' Kto go tam ftmmścit? 
Kto go protegował ? Czy Kurjer krakow ­
ski piętnując te rzejązy, nje zagalopował 
się zbytnio? Czy uje zastanowił się, iia-d 
tern, że or. rzuca cjeń na uheany system 
którem u jÓWTąd jesl wierny?

K urjer wylicza dalej. :żer Aiajwj ższa izba 
Kontroli, stwierdziła w jednym tylko ro ­
ku 1927—11)28:

1) Sprzeniewierzenie w konsula »e gene­
ralnym wr Nowym \o rk u ;

2) Sprzeniewnerzenje w kop.sulncie we 
W rcęelawiu;

3) .SprzeniewaeLi'zeiije' w konsulaicie w 
H am burgu; j (

1) Sprzeniewierzenie w konsulacie gen. 
w Monardhjjum;

5; Sprzeniewierzenie w konsulacie W 
L ipsku ;

t>) Brak kasowy w konsulacie general­
ny m w Zagrzebiu;

Jjp Brak yyyliczenia się b. charge dkiflai- 
■fes w Kewlu

W ięc; r a z e m , ®ż 7 w y p a d k ó w  n a d u ż y ć  
b i la n s o w y c h  w  n a s z y c h  p ią o ó w k a c h  z a g r a ­
n ic z n y c h .

D cw fc  dosyć. To po o tern móiyić, 
fzeciez to r 2ncan;e grochem o ścianę. 
Gdy sejm skreśla 2 wbijany z budżetu 

bunjsterstwa spraw z,agi-., to gniew i 
zgrzyianje zębami a o zm ianie i 'Czystce" 
na pteicówkacji zagranicznych ant sJychii 
ani (iyc‘hu.

M iło  to jeszcze jesjen;ą ubiegłego roku, 
pewnem ,'pięknem  miasteczku. U Wcjftoa 

ni nowej jliali targowej .stał młody ic,złov lek 
Ze stolikiem, na którym leżało wiele ksią- 
Zl f -'seoza-cyjhe. poważnej najnow-sze, i 

arsze Ceny były zjąćhęcające, w każdym 
jUZie niższe, niż w ksjęgam iadi. tyliiły 
. J W s t e  autorów zaprasza!} uprzejmie, 

z n.ibywiców nie było. Ludzie wychodzili

z hali obładowali; owocami, na książki 
nikt nie spojrzał.

Ogarnął mnie wtedy głęboki smutek: Co 
za anallabetyzm ,' książek n;e kupują, ale 
n a  owoice drogie zresztą pieniędzy im niS_, 
bruk.

kprzoclaw -a książek w rozmowie ze mną 
kkeuslatówał lo feujsro-

— L\a winogrona po 4 zl. kilo hiaj.ą. a 
książki za zloiego lub dwa' m e kupią.

—- Ciem nogród! — była moja odpowiedz 
rozumie się, pełna oburzenia.

Ukazuje się jednak, że n;e tylko jna- 
sze małe miasteczko jest.— Ciemnogrodem. 
Berlin także. A na dowód przytaczam z 
jednego z pism berlińskich następującą
notatkę

Aa rogu jednej z ożywionych uli ber-

BERLIN, 10. 4. (Pat.). Oficjalna 
korespondencja L auabundu og łasza  
zasady, na  których opar ty  zosta ł  
kompromis, zawarty w czora j  między 
Rzeszą, a przywódcami .stronnictw 
zbliżonych do .rząau w sprawie usta­
wy ;o ochironje rolnjctwa. Szczególne 
znaczenie dla przyszłego rozw oju  
ro ln ictw a niemieckiego przypisuje 
korespondencją pe łnom ocnic tw u1, ja ­
kie otrzymać ma minister ro ln ic tw a  
q o  uregulow ania ceł n a  zboże w ten  
sposób, ażeby w razie dew aluacji  
marki niemieckiej cenjylna żyto utrzy­
mały się na poziomie s ta łym  w  w y­
sokości 230 mk. za tonę.

Na szczególną uw agę zasługuje 
rozszerzenie systemu certy f ika tów im ­
portow ych na byało  i owce żywe 
oraz bite, jak rów nież n u  p rze tw ory  
kąrtoilj. Dla ochrony hodow li bydła  
minim alna cena  orjen tacyjna na n ie- 
rogaciznę podw yższona  jna być z 70 
uo 75 marek W razie spadku cen 
na n jerogacjznę poniżej poziomu ce­
ny o rien tacy jne j ,  cło n a  nierogaciznę 
p o d d  yższone nędzie początkowo o 
50 proc. t. zn. do 27 mk. iza 100 kg. 
Trw ać to ma ak długo, aopótki ceny 
na njerogaciznę n ie  osiągną -wyso­
kości 85 mk. W olny  o d  cła ko n't_\’n- 
gent mięsa m rożonego  będzie zn ie­
siony. C ło  na  ja ja  podw yższone tna 
być z 5 c,o 30 mk. Pozatem dla o-

Wazoraji o ‘gotte. 10-1 ej rano dozorca 
więz;enny Bor Kazimierz konwojowial z 
więzjenia przy ul. Kazimierzowskiej do 
sądu na ul. Batorego areszlanta Wilnern 
Karol i

V? ilner. korzystając,7' z ożywionego rucire 
pairojąóęgo w tym c,z-ateie i w tej czękśei 
niiąsta, usikn .a ł zbiec. V, chw;li, gdy a- 
szl ml rzudił do ucieczki. Bor oddał 
za mm d\ya * slrzfrh ranjąc go w nogę, 
poiczem aułem odw iózł z powrotem do 
więzienia. , *

Szczęśliwym zbjegieni okuljcznośei slize- 
laiiie za up,;ekająioyih^ więźniem obeszło 
się bez smutniejszych następstw — zbie-

łińskieh można b iło  zaobserwować nastę­
pujący obrazek- To jednej stronie ulicy 
sial na wozie młody ozlow-jek i głośno
zachwalał swój towar. To drugiej slronie 
stal również miody człowiek, który n ie­
mniej głośno zaprasza! ludzi do przej­
rzenia stosu jego książek, zal^pając n. p. 
m. m. trzy powąeści Balzaęa za jedhą
markę. W ciągu pół godzpiy sprzedaw-.i 
bananów pozby1 sję swego tov,’dru i odje­
chał, aj ego klijenci zajadając te owo"e 
słudhali przez ąhwjlę. co tam ktoś opo­
wiada o Balzacu, lecz przechodiah da- 
leji a jsprzedąwjca nie mógł .s;ę pozb\ć ani 
jiednej książki.

Słabe to dla nas pocieszenie, ze i B er­
lin jest Ciemnogrodem.

X

chrony tijcmióckjej produkcji ja j  za- 
powjeoziany zos tan ie  przymus stem­
p low an ia  ja j .  Równjeż n a  drób bity 
c ło  zostanie podw yższone.

Obok idotychczasowych zarządzeń 
■ichionnych dla niemieckiej hodow li 
buraków pukrowych wprow adzone 
być mają now e cła n a  buraki cukro­
w e , zaś cło na w ytłok i b u ra c z a n i  
będzje podwyższone. P o d o b n ie  na  
buraki pas tew ne prowaozonje bę- 
u z je c ło  A? wysokości 1 mk. o d  cenmć 
metr. Stawki celne n a  konie  polskie 
w ynosić mają 150 mk. zamiast 30. 
Przew iezjane jes t  pozatem po d w y ż­
szenie cła n a  tytoń.

Kto wygrał?
WARSZAWA, 10. kwietnia (Tal). W  cza­

sie cizisiejjsz-ego pjągnienja Tolskjej Lote- 
rji Klasowej, padły ważniejsze wygrane na 
następujące n u m ery : i

iTó.000 izl. j pierwsza prenija żaO.OOO zł. 
lia nr. i 1.115.

15.000 zt. na nr. 52.432.
10.000 zl. na lir. l t;i.497.
5.00U zł. na n r  6.283
To 3.000 zł. na nr.- 70.195. 91.190. 

106.191 169.538, 179.004 197.588, 150.636,
63.519.

To 2.000 zł. na nr.: 185.515, 102.907.
4>o 1.000 zł.: 79.907,.82.768. 9.182, 930479 

99.42U, 106.121, 158.588. 160.552 169.632, 
20.923. 33.,,29, 15.632, JS&.833, 62 ifejj,
90.785, 12.3777, 175.560. 190.760.

W vgrana 500 'zł i druga prenija 1 iO.OOlJ 
zł padła na nr. 10 172.

ga Sychwytano i niKt z przediodmów nie 
został ranny V -gdyby? Czy v,ledy za­
rząd1 więzienia zrozumiałby, że należa­
łoby przewozić w;ęźmów, ą jeśli me, lo 
do „asysty" należy ilać człowieka m łod­
szego (Bor jest icżlowekiem starszym , 
Który ewentualnie mógłbj dogonić ucie­
kającego, ostatecznie skorzystać z użycia 
broni w miejscu mniej rueihliwem

Obur. ającego się na taki sposób ,-,po- 
aeigu" nriiszynę Tawla, . szofera bnny 
gi-rzezorność" — donieśjono pob.ji, gdzie 
zakwestionowano mu prawo jazdy.

Ciekawre tylko dlaczego akurat prawo 
jbzdy (!) środek zarobkowania?

flieroteski mur celny przed Polską.

Strzały de uciekającego więźnia
na placu Smolki.
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Fagno moralne w  rodzinie f e t ó w
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu w  Warszawie.

T,rzeci dzień  procesu Stefana Gru- 
dzielskiego, oskarżonego o zabicie 
Józefa Kloba, ods łon ił  ca łą  ohydę 
s tosunków  dom owych, panujących w 
iroazM e Eissertów.

Szczegóły stosunku łączącego ma­
jo ra  (Kloba z ip. EissertoWą i p. Gru- 
czjelską, rozpatryw ano  przy drzwiach 
zamkniętych.

Po W znow jeniu  rozprawy jaw nej,  
pirzesfucha.no szereg św iadków , re­
krutujących się g łów nie  z pośród 
służby Eissertów.

Zeznania  służby wypiadają 
korzystn ie  dla oskarżonego .

O  Klobie natom iast s łużba  zezn a ­
je, że ohchooził się z nią bru ta ln ie  
i trząaził się w  domu Eissertów  jak 
szara gęś Był on n ie jak o  gospooa- 
(rzem, w  tym domu. O  stosunku p o ­
między Jadw igą  Eissertow7ą i Klo- 
bem m ó w iło  się powszechnie i nre- 
dwuznacznie. Na ten  tem at w7 zezna­
niach wczorajszych św iadków  wycho­
dzi na ja w  szereg gorszących scen! 
w  mieszkaniu Eissertów

Świadek H ossiasehn, przyjaciel p. 
Eisserta, g łosem  trzęsącym się z o- 
burzema mowi o brudach w7 miesz­
kaniu Eissertów. Zeznaje, że prowra- 
dził on ro k o w a n ia  między p. Ejsser- 
tem a jego  żoną, usiłu jąc  skłonjić ich 
q o  ipogoazerua się w  okresie, kiedy 
chcieli się rozwieść. Eissertow7a mia­
ła wówczas otrzymać 40.000 d o la ­
rów' za rozwód. Eissert był jednak 
sk łonn‘y d o  pogOGzenia się, gdyż mó- 
v. ił, ze
nie \chce z tych brudów robić skdn- 

■tftlu.
Świadek p ro w ad z ił  kieayś z Eis,ser- 
to w ą jro z m o w ę  poufną i zwrócił jej 
uwagę na rolę Kloba, który trzymał 
ją  w  szponach. Rozm ow ę tę Klob 
podsłuchał przez1 drzwi, a n a s tęp n ie  
w szedł do pokoju, ostro in te rw en ju -  
jąc. W  scysji z majorem Klobem 
świauek wyraz]ł s ię :  „M nie uie wy­
rzucili z wojska, ja  nic jestem  al­
fonsem". Na takie o s t ie  puwieuze- 
nie Klob wogóle  n ie  zareagow ał.

Kucharka Eissertów  twierdzi, że 
pużycje Gruazielskich było  początko­
wa) barozo dobre, a później p od  
Wpływ cm Kloba,
nas tą pila  , / n j  n a c ja "  życia ro d zin ­

nego.
Swiauek n ie jednokro tn ie  słyszała, 

że Eissert o w7 a była kochanką Kloba, 
i ‘więcej się o n iego s tara ła ,  n iż  o 
oWego męża. O  ( irudzielskim zeznajie 
kucharka barozo dobrze i opow iada ,  
że maleńki synek oskarżonego, Jure­
czek, b ą r tó o  kochał ojca, często b ra ł  
łańcuch od drzwi i te le fonow ał do 
tatusja, by przyszedł. Jureczek nie-

nawądził Kloba i często m ówił,  że 
„cużego dziadzię zabije".

S\viaoek o p o w iad a  dalej, że pe­
w nego  pazu lokaj W olski wróciwszy 
z poko ju  do kuchni, sp lunął i p o ­
w ie d z ia ł : „psiakrew7, urządzili tam  
sobie pańskie w ese le" ,  a n a  zapy­
tanie, kto taki, odpow iedzia ł ,  że u- 
rżąaziii to  Klob, piani Grudzielska 
i pani E isscrtow a w7 nocy  n a  w e ra n ­
dzie.

Inny  służący Eissertów  zeznaje, że 
ibidżiat fazę sto rano Gnidzi-elską 'wy­

chodzącą z pokoju  K.lobat , 
a tak sam o często w ia ź ia ł  w7 nocy 
Kloba, wchodzącego do pokoju Eis - 
sortowej.

Dal ej zeznaw ali płk. Dołęga-Kop, 
ziebtOGŻki i Marja Jezierska, któ­
rych zeznanfa w7yjpia'a.y korzystn ie  
cla Gruazjelskiego.

Służąca Helena U lig a  o p o w iad a  o 
dniu zabójstwa. Grudzielski był w ó ­
wczas wpuszczony od  willi Eissor­
tów ipirzez kuchnię, gdyż od f ro n tu  
nie ,mógł się dostać. Po  zabójstwie 
zażądał Grudzielski herbaty  i c ia­
stek. Sw7|iacek słyszała , jak  G,rudziel- 
ska m ów iła  do m ęża: „milcz, ty  ła j ­
daku" — a on o d p o w ie d z ia ł : „ ja  
w iem , ż<e to  jest dla was straszny 
wieczór, ale

ja musiałem zrobić koniec z tym  
łajdakiem" .

Siostra (pani E issertowej, p. Eiblo- 
wra, zeznała w  śledztwie, że Gfu- 
dzielskiego uw ażała  z a  człowieka 
dobrego , lecz lekkomyślnego. O d n o ­
siła ona w rażen ie ,  że Klob phce żyć 
z państw a Eissertów.

WARSZAWA, 10. 4. (tel. W ł.). 
W  dn iu  dzisiejszym zeznaw ali w  dal 
szym ciągu św iadkowie, których ze­
znania tnie [różnjly się od  innych.

Ju tro  nastąpi zamknięcie przeWouu 
sadow ego i przemówienie s tron .

1KONOFON. 
i\OW Y JOKK, 1(1. kwietnia (Pat). Do­

konane wczoraj próby z nowym apara­
tem, zwanym ikonofonem, fflify znakomity 
rezultat, mianowijc.ie dw;e osoby, ;naj'du- 
jąjc(e ,się w biurach odległych ód siebie 
o półtora miii, rozmawiały wczoraj, jak 
przez, telefon, mogąc jednocześnie widzieć 
m chom y obraz swego rozmówcy, Zarówno 
w rażenia wzroko\v’e, jnk i  słuchowe bvły 
zupełnie jasne i czyste.

(— ) Wjfeorąj, o godzin;e 9 -tej rano na 
pląsu dargów  Wschodnich powstał pożar 
wzoru .szybu naftowego „Galicja", posta­
wionego tam w celiapli reklam}

UmiejsŁaw;enie ognia napotykało na dość 
znaczne trudności, z powodu silnego w ia­
tru  oraz słabego ciś'n;eni,a wody w hy ­
drantach, gdyż pl Targów Wschodnich jest

Pokrzywdzeii*!
Jijli pracowupy kolejowi narodowości 

ukraińskiej, zwolnieni z pragy w r. 1019. 
na czas nieograniczony, po ukazaniu ,się 
nowej ustawy emerytalnej i pragmatyki 
.służbowej dla pracowników1 P. R P. i 
uchwaleniu sumy na ten ,cvcL (30 n u l] ) 
wnieśli w7 term inje przepisanym ustawą 
podana -.do odnośnych dyrekcji kołejo- 
wycjh z prośJią o reaktywowanie ich w 
służbie, wzgiędn.e o przyznanie em ery­
tury.

Żaden z miA niestety, nie posiada do 
dnia ł. X. 1019 r. 10- letniej wysługi em e­
rytalnej, by mieć pełne prawo do em ery­
tury, a ci co je posiacteti, to oczywis­
t e  em eryturę pobierają. O lbrzymia zaś 
większość z niidh jednak m a po 7, 8, 
i 0 lat wysługi emerytalnej1 i w poda­
niach siwych zaznaczał!, że uw7ażają do 
tąct stosunek służbowy z P. K. P  za nie­
rozwiązany i godzą się wpłacać należne 
wkładki do funduszu emerytalnego za u- 
hiegty cizas. Pewnej caęści tych pracowni­
ków, — we większytih ośrodkach (jak n. 
p. we Lwowie), kazano podeńsywiać od­
powiednie deklaracje i zależnie o:t przy­
jęcia jpG pozostawali w pracy, lub żwjal- 
niano jcSh, na prowincji m ś  zw ierzchnik 
służbowy w jczaśie prąey oświadczał k ró t­
ko . „idź! ie panowie do domu później się 
was za w ezw ie"! t poszli. 12 lat idh nie 
wzywano, a (dai-ś szatiowhy naczelnik w y­
działu osobowego dyrekcji lwow-fsJciej', p. 
Łubowi 7ki. na tysiące wiijesionyeh po­
dań odpowiactei krótlw „Niem a” pan p ra ­
wa do em erytury, na podstawie par 12. 
statutu Zakładu emeryt., bo nie pracował 
pan 10 lat". ‘ j

Odpowiedz; te wywółują szalone rozgo­
ryczenie wśród zainteresowanych.

t ą  liIrogH zapytujemy • dvrekcję PKP., 
z wzyjej winy pracownicy ,ci uje p rzepra­
cowali 10 lat, iszy odpowjedzi te  też n a ­
leży uwnżać .jfako akt złagodżema n ie­
nawiści narodowośiuiowęj na Kresach 
\Ysiqhodmch i wzajemnego przebaczenia 
wzajemnych u raz '? Sprawa ta oprze się 
niewątpliwie o Trybunał Adminisl.iiafiyjiny 
bo r z y  można-7,się spodziewać, że m inister 
Ktihn, zajmie inne stanowisko, aniżeli pp. 
naczelnicy wydziałów osoboWydh?-- _

Zięć w roli teściowej.
(—} Albo w kronikąch policyjnych zaszła 

pomyłka, albo "nastąpiła zmiana ról.
Ou stworzenia bowiem św'iata było i 

pewnie będz;e, że każdy zięć bał się swej 
teściowej jak ognrĄ ia bywało, że n ie­
rzadko chronił sję pod opiekę jplol.ir.ji.

Chyba pierwszy rąz .spotykamy się. z n a ­
stępującym wypadkiem: Oto Wąsowicz Al­
bina (pi. Hitczewskiego 10) doniosła po­
licji, że zięć je], Werielecki Mikołaj, zam. 
tamże, aw anturuje ,si-ę z m ą i znęca w 
niemożliwy sposób, grożąc, przytem za­
mordowaniem.

najwyższym punktem w mieście, nai który 
■dochodzi woffla.

Od' isk;er płonącego .szybu zajęły się za­
budowania niejakiego Wowka na rogatce 
Stryjśkiej, lecz natychmiastowa akcja s tra ­
ży pożarnej ogień w zarodku stłumiła.

Dochodzenia ustaliły, że ogień powstał 
wskutek podpalenia.

A może zm ieniają się ludż;e i czasy?

Pużar na piecu Targów Wschodnich.
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Oskarżyciel skazany na śmierć?
Epilog sprawy

Trzeci proces w  tak zw anej spara- 
w jo  Jakubow skiego  o obi ega końca. 
P rokura to r  zaząaa ł  kary  śmierci prze­
c iw  Augustowi N ogensow i, k tóry 
sam zam o rao w a ł  trzyle tniego Ew al-  
ca, a o skarżał  o ten czyn ro b o tn ik a  
polsk iego  Jozefa Jakubowskiego. — 
Jakubow ski został s tracony i uziś 
nie1 może się już b ro n ić  przed1 za­
rzutem prokuratora, który n a  pod­
s taw ie  ty lko  przypuszczeń, gdyż do- 
w oaow  niema żadnych, twierdzi, że 
Jakubow ski wpraw dzie mordercą nie 
był, a le  „conajm niej o m orderstw ie 
wietiział".

P o  przemówieniu p rokuratora  ro z ­
poczęły się przemówienia obrońców  
w  procesie Jakubowskiego.

P ierwszy zabrał  g ło s  oskarżyciel 
prywatny, a d w o k a t  dr. B randt,  który 
oświadczył m. in., że już ten  sąd 
będzie musiał zająć s tan o w isk o  w o ­
bec; pytania, czy Jakubow ski jest w i ­
n ien  czy nie. Po trzeba  s ta rannego  
zas tan o w ien ia  się, czy obecni oskar­
żeni zasługują n a  w iarę ,  o ile obcią­
żają Jakubow skiego. Nie w ystarcza  
stwierdzić tylko, że Jakubowski w  
jak ie jś  formie miał u az ia ł  w  czynie, 
lecz musi się stwierdzić konkretnie , 
w* pakjej torm ie to  się stało. Nikt 
chyba nie zdecydowałby się skazać 
J a k u b o w s k ^ g o  na śmierć za  m ora1 je­
dynie n a  podstaw ie  zeznań trzech 
obecnych oskarżonych. Wreszcie o- 
brońca zwrócił się z apelem d o  sę­
dziów o u n iew in n ien ie  Jakubowskie- 
skjego na podstaw ie  u d o w o d n io n eg o  
braku Winy.

W berlińskiej „M o n tag sp o s t"  za­
mieszcza dr. Fogt,  p o n u re  w sp o m ­
nienia o straceniu n ieszczęśliwego 
Jakubow skiego , na  dziedzińcu w ię ­
ziennym wr Neustrelitz. Dr Fogt,  
k tóry  z urzęati musiał uczestniczyć 
w  akcje m o rau  ulegaijzow anego 
przez p ra w o  tak op isu je  o s ta tn ie  
chwile Jakubow sk iego :

„12 lu tego otrzymałem pisze .dr.  
f o g t  z prokuratury  pakiet z n ap i ­
sem- „bardzo pilne, ściśle poufne ,  
go w iasnych rąk " .  W  pakiecie z n a j ­
dow ał się list, zalecający mi dostanj-
• zenie dziesięciu świadków7, którzy 
riefiby asystować przy egzekucji J a ­

kubowskiego. W yznaczona zo s ta ła  
Poniedziałek o  w czesnej,  r a n n e j  g o ­
dzinie. W  niedzie lę  zaprosiłem do 
Siebie dziesięciu obywateli  z Neu- 
‘Tfeljtz, oswiaaczając im, iż mają oni 
nazajutrz być obecni przy ezekuicji.
• cbni zgoazili się, drudzy wręcz \dei- 
nóutoli. W śród tych ostatnich byli 
przeważnie robotn icy , zgodę Wyrazili 
trzej urzętinicy,' jeden  właściciel skle-

Jakubowskiego.
pu i jeden rzeźnik. Niestety  ja  sam 
nie mogłem obmówić...

Ranek był mgljsty, przenikliw e zi­
m no paipowało wśród murów m ałe­
go  pociWórza więziennjego. Z jednej 
strony s ta ło  trzech przedstawicieli 
sądownictwTa, z drugiej kat i jego  
pomocnicy, w  kąc.ie stłoczył się 
św iadkowie. Chwilę oczekiwania 
przybycia Jakubowskiego c iągnęły  
się w nieskończoność.

P rokura to r  raz po  raz zapytywał 
naczelnika w ięz ien ia  o przyczynę o- 
późnienia. Kiedy drżący i w7ybladły 
powrócił naczelnik w ięz ien ia  i o- 
śwladczył, iż w tej chwili w iceii Ja ­
kubow skiego znajduje się ksiądz, pro 
Kurator szorstko oaezw a ł się „Nie 
m ożem y przecież i,czekać bez końca. 
Ni&ch Ui niezu to c zn ie  / ''zyyro- 
iWft0zą“.

Zjaw ja  się Jakubow ski,  łozie sam, 
•ręce ,ma zw iązane n a  plecach. K oł­
nierz koszuli jest obcięty. Obok n ie ­
g o  iazie ksiądz i dozorca w ięz ien­
ny. Jakubowski szedł mocnym, “ó- 
wmym krokiem. Kiedy mu przeczyta­
n o  raz jeszcze w yrok i od!riZucen,i,e 
ułaskaw ienia  — alrgnął cały, n ie  o- 
puszczając jecmak .głowy, patrząc 
szeroko roz wartom L oczyma na pień,

P rokura to r zwtrócił się do kata:, 
m ów iąc: „W  imieniu narodu  i pra- 
wTa oskarżony zostaje  o d d an y  w  rę­
ce WyTonawey wyroku".

Jakubow ski nie ;rozumiał tych s łów , 
odwrócił g ło w ę  do  księdza, zapy­
tując g o  o coś. Wszyistko, co się 
s ta ło  potem , było błyskawiczne i 
straszliwe. Widziałem g ło w ę  Jak u ­
bow skiego  na pnju... Widziałem 
błysk topora. Słyszałem jakiś  jęk 
nieluczki... Było po  wszystkiem. Ni­
gdy wr życ,i'u nie zapom nę jed n ak  
wyrazu tw arzy  Jakubow skiego, w o- 
statniej chwili jeg o  życia. W  oczach 
przerażenie ‘ niemal aziecięce, jak iś  
szepi bezgłośny wym ykał się ze zbie­
lałych Warg... Njfc wierzył, do  os ta­
tniej chw|li n ie  wierzył, iż pan ine  
ofiarą tak strasznej n iesprawiedliw-a- 
ści. Szybko zasypano krew. uprzą­
tn ię to  ciało. Deszcz p a a a ł  coraz sil­
niej. Wracałem w raz  z /prokuratorem. 
Zapytałem go, żegnając s j ę : „Czy 
jest pan pew ien , że p o zb a w io n o  ży­
cia m ordercę? Czy- nie zg in ą ł  cz ło­
wiek ti iew inby ?“ P rokura to r odpo­
wiedział szo rs tk o :  „Najoczywistsze, 
bezsprzeczne d o w o d y  w iny . Niema 
o czem mówić..."

I teraz p>o latach sp raw ied liw ość  
zatryum fow ała. Ale kto wróci ży7cie 
ofierze niesprawiedliwości sądow ej?

Motto! Zapisz swe ćzituto
obok którego leżał błyszczący topór. to Czsrwcnego Harcerstwo!

i i w ó c h  l o t n i k ó w  z g i n ę ł o

y:/SV 'ę t % v. • ^' v ą:._ *;• , a.;
  .

.
r *  -W,'
Ife jL  i  -..Wł.

i  r *f y

w katastrofie n;emiei'k;Ęgo s unolotii komunikacyjnego dnia 7. -lim. — o taem  wczo­
raj donosiliśmy. Samolot vt chwili upadku ogarnęli plomierije; lolnil W esseł: i ob­
serwator Connert zginęli na nnejseu straszną śmieiicją. Samolot praewozil stale 
pocztę ?. Anglji do Niemiec. — Na rycin ie w wyt/jęciu tragieznje zm arły pilot,

Wessel.
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Na angielsk. statku wojennym „Sepoy(C,

przebywającym w pańcie chińskim  Hong Kon,;, nastąpi tai eksplozja. Zginęły -1 o-
isohy, a trzy zostały zranione.

21 w y r o K ó w  śmierci
tOomiaga się prokurator w procesie charkowskim.

RYGA. Z C harkow a d o n o s z ą : 
W  'procesje 45 działaczy ukraińskich 
p o  przesłuchaniu wszystkich oskarżo­
nych prokura to r g en e ra ln y  republiki 
ukraińskiej Micha jUk p o s ta w i ł  w n io ­
sek, żądający kary śmierci d la  21 
poosądnyeh Ukraińców. Aby u tw o- 
nych w y ro k ó w  śmierci n a  wybitnych 
rzyć odpo w  jednią atmosferę dla licz- 
przeastaw icieli inteligencji ukraiń­
skiej, organizacje kom unistyczne u- 
rząaza ją  m asow e wiece, uchw alające

rezolucje z żąG aniem  kary śmierci d la  
wszystkich 45 oskarżonych.

Szef wszechukraińskiego G. P. U. 
po  o trz im anju  niepokojących w iado­
mości z różnych okręgów  U kra iny  o 
sjlnem Wirażenju, w yw ołanem  przez 
proces wśród ludności, zarząaził aby 
specjalne w o jsk a  G. P. U. wzm ocni­
ły ochronę w większych miastach 
Ukrainy. Dzienłniki sowieckie zamie­
szczają jednobrzmiące cen zu ro w an e  
komunikaty o przebiegu procesu.

„Król zapałek^.
W  Szwecji obchodził 50-tą roczni­

cę swych uroozjn z n a n y  przem ysło­
w iec  Iw ar Kreuger.

Na szeroką arenę dzia ła lnośc i w y ­
stąpił  Kreuger w 1911 roku, zakła­
dając w jelką firmę buuow laną ,  k tó ra  
wkrótce poza budownictwem  zaczęła 
się zajmować skupywaniem  fabryk 
zapałczanych. Dziś koncern  Kreuge- 
ra  p o s iad a  ca łkow ity  monopol z a ­
pałczany w  dziewięciu p a ń s tw a c h . 
Polsce, Jugosław ii ,  Rumunjii, Grecji, 
Estonjj,  na Węgrzech i Ło tw ie ,  w  
Peru i Ekwadorze, częściowy we 
Francji i w  Niemczech, n a a to  w  Au­
strii, Belg,i, Czechosłowacji,  Danji, 
F inlandji,  H o ian d j i ,  N orw eg ji ,  Por-  
tugalji, Szwecji, w  Turcji, Algierze, 
Palestynie, w  Chinach, j a p o u j i ,  In- 
ajach i wreszcie w  Stanach Z je d n o ­
czonych w iększość fabryk zapałcza­
nych należy, a io  Kreugera bądź też 
pozosta je  poa' jeg o  kontrolą.

Ogółem  Kreuger posiaaa  obecnie 
150 fabryk zapałek wr 35 państwach. 
Ponad to  w  Szwecji, Niemczech i 
Francji koncern  kreugerowski po s ia ­
da. w jele nieruchomości, w wieiu zaś 
państw ach w łasne b a n k i ; przestrzeń 
będących w iasnośc ią  koncernu lasów' 
w ynosi 4 mil jony  akrów\ Oprócz te­
go  posiana koncern flotyllę s ta tków , 
plbrzymią kopalnię rudy  żelaznej, po 
k łaay  której obliczane są na  2 mi- 
Ijardy tonn .

Ogólna w artość  m ajątku koncernu  
kreugeruw skiego  w ynosiła w  końcu 
ubiegłego ~oku 1.325 m iljonów1 ko- 
iron szwedzkich. •*> >

W. S.

Intermezzo.
(Cjąa calszy).

P io tr  wsiadł d o  tram w aju  i uda ł 
się na  dWorzee. Uczucie szczęścia o- 
ga rnę ło  go, gdy siedział w' huczą­
cym pociągu —  huk ten słyszał poraź 
(pierwszy! —  który  wiózł go  a-o mia­
s ta  p ro w in c jo n a ln eg o ,  guzie .stale 
przebywał. Zw ilgo tn ia ły  mu -oczy i 
łzy s toczyiy się po policzkach. —• 
Potem  nawiedziła go n iezw ykła  
mysi ■ Nie pow ie  nikomu, że sły­
szy, nikomu... n aw e t  żonie. Po  ja­
kimś czasie dopiero  zaskoczy tą w ia ­
dom ością  Olgę... Lecz z początku za- 
chow a tajemnicę.

M iew ał nieraz p o d o b n e  pomysły. 
M usjał być oryginalny, p-onieważ z 
tego żył. Jego pióro , którego szelę- 
stu na papierze n jgay  n ie  słyszał, 
pisało  'felje tony i dow cipne  afory­
zmy, osobne now ele , z których p o ­
w staw a ł)  książki, czytane chętnie  
ipirzez publiczność, odnoszącą  się z 
sympatją do  głuchego pisarza.

Jazaa w y d a ła  mu się krótka. —  
W szystko było d la  n iego  now'ością,

senzacją: g w izd  lokom otyw y, m elo­
dyjny- ło sko t  w a g o n ó w ,  syk pary. —  
Rozpoczął rozm ow ę ze swym sąsia­
dem. Ten opow iada ł mu przez pó ł  
goażiny o sw'yeh nagniotkach. Od 
dwudziestu lat to/ctey z nimi boha­
terską walkę przy pomocy noża, p la ­
strów , maści /i tjnktur. P io tr  u aa w a ł  
za interesowanie, jak że  rozkosznie 
było... słyszeć ! Jak to  ślicznie brzmią 
ło :  na - g n jo  - tki... Był tak szczę­
śliwy. Nic, nie będzie się wTzruszał. 
Lekarz zakazał ,mu wyruszeń, bo  one 
m ogłyby go znowu wtrącić  w  gro ­
b o w ą c;szę głuchoty.

—  A wreszcie kładłem p lasteuhnę 
— ciągnął sąsiad — ale i to  n ic  
njc pom ogło .

P io tr  szedł ulicami prow-incjonai- 
nego miasteczka. Z n a jo m i w ita li  go 
uchyleniem kapelusza. M iia ł  ich szyb­
ko. Tuż za ujm wystrzelił jakiś chło­
pak z pukawki... o p a n o w a ł  się i 
nie obrócił Wstecz.

Dom był cichy i spokojny, pra­
w y  tak cichy, jak wr czasie, kiedy ni/e 
słyszał.

Zaozw on;ł  u drzwi... u radow ał go  
ostry dźw ięk dzwonka. — Olga o- 
t w a r  żyła myi sama. Była tak a  miła, 
taka ttobra... I teraz radosny  prze- 
st "ach po jaw ił  się n a  je j  p o w ab n e j

twarzyczce: P io tr  nie zapowiedział 
swrego pjrzyjazau. Całowali żonę dłu 
g o  i serdecznie. Potem dop iero  mo­
gła z a p y ta ć :

— Czy się p o w io d ło ?
Udał, że odczytuje s łow a z je j  

w'arg. (Nigdy nie przypuszczałby, że 
jej g łos jest tak piękny, że jes t  mu­
zyką). Z uaanym smutkiem rezygna­
cji wyruszył ra m io n a m i:

—  Nie... nie p o w io d ła  się...
Ściągnęła usta jak do płaczu, o to ­

czyła ramieniem jego szy ję :
—  Biedny, bieckiy Piotrusiu — 

wyczytał z jej wrarg.
Potem wrsparła g łow y na jego ra­

mieniu i powiedziała cicho, z w es t­
chnieniem u l g j :

— Bogu d z ię k i !
Bogu dzięki?  P io tr  zdziwił się. 

Czy co b rze  s łyszał?  Nie... słów' r.ie 
mógł słyszeć jeszcze dokładnie... mu­
siał /się dopiero  uczyć. D ziw na rzecz, 
że mógł się tak przesłyszeć! Ko­
chana... trzeba ją  pocieszyć.,.

—  Znosiłem  to przez trzydzieści 
lat —  rzekł cicho — i będę dalej 
znosjł. A ty... ty mi będziesz pom a­
gała... n iep raw daż?

Przytuliła się jeszcze silniej d*o 
niego.

(Dok. n as t .).



„D Z IE N N IK  LU D O W Y “ nr. 85 z dn ia  1J2. kw ie tn ia  1930.

K i n o t e a t r
dźw iękow y

PAŁACE

U W A G A !  E P O K O W E  t o Y D h R Z E r t l E I
Pierwszy polssi 100°'0 film  d źw ięko w y ' W edług Gabrjeli Zapolskiej

Moralność Pani Oulskiej
— G R A J I j  — M Ó W I Ą  -  Ś P I E W A J Ą  —

Jeszcze & gospodarce Magistratu
w  Sokalu .

\X uzuf-ełnienju wiadomości poda­
nych p .zec kjlkw nniam i dod‘ać mu­
simy garść szczegółów fa ta lnego  sta­
nu  gospodark i m agistratu  sokalskie- 
go...

Wskazaliśmy, że przyczyną  tego  
stanu  jest pirzeadwszystkiem jai- 
dolencja burmistrza i jeg o  zastępcy, 
n ie  mogących się przecyw stawić ma- 
chinacyjitym sk ło n n o śc io m  swych 
[KKhsładnych itrzędnjków .

Pozbaw ieni wszelkiej inicjatywy, 
przyglądają się bezczynnie już szyb­
k o  postępującej ru in ie  gminy.

D opiero  budżet przedłożony Ra- 
loizie miejskiej w ykazał praw dziw e 
oblicze całej gospodarki.

O kazało  się m ianowicie, że 80 pr. 
doch o d ó w  gm iny  pożerają  pens je  u- 
urzyon icze! Pensje  te przekraczają 
uposażenie w ysoko  postaw ionych  
urzęanjkó\v administracji państw a.

W  dodatku  m agjs tra t kieruje się  
protekcyjnymi m otywami w przyj­
m ow aniu  now ych  urzędników pozba­
wionych przew ażnie  kwalifikacji.

I tak na skutek zab iegów 1 emey. 
inspektora szko lnego  p. Deckera —  
przyję to  jakąś  panienkę, jeg o  byłą 
współpracowniczkę w  Starostwie, al­
bow iem  S ta rostw o  z pow odu bra­
ku kwaRf ikaeyj j ą  ze służby z w o l­
n i ło  !

Na skutek zabiegów* innych osób 
przyjęto razem w  ostatnim miesięeu 
6 nowych sjł biurowych.

Nic dziwnego, że ten  sztab urzęd­
niczy n ie  pracujący w ogóle,  a w  k aż­
dym raz je pracujący nieproduktyw'- 
n ie  jes t  g łów nym  ciężarem g m iny!

Faktem 'lustrującym sposób  urzę­
d o w an ia  urzędników* m agis tra tu  so- 
kalskjego jast dział p o d a tk o w i  O l ­
brzymia ilość podatników egzekw o­
w ana obecnie pirzez m agis tra t  wyka 
zuie sję kw itam i stwierdzającym i zar- 
r ła tę  zaległości podatkow ych, mimo, 
iż księgi faktu zap ła ty  nie wyka-
* * h -

Urzęonicy ci prócz poborów , zu­
pełnie  bezprawnie, na  p o d s taw ie  od  
^ilku miesięcy u tartego zwyczaju p o ­
bierają co tygodnia, podczas dni tar­
gowych z w p ływów dziennych gmi- 

v M i  uniach t. zw7. „ jarm ark Or- 
We<‘ w  kwoaje po 5 zł., co obciąża 
cochóc, t ig o d n io w o  na kw otę około 
150 zł.

Dzieje się to  w obecności p. bur­
mistrza, który ten zw ykły  skandal 
toleruje, mimo, iż kw ota  ta docho­
dząca do sumy oko ło  600 z ł  miesię­
cznie inef, jes t -myko-zaną w  p o zyc ji 
rozchouów  'gm iny! •

Nic dżiwnego, że urzędnicy magi­
stratu sokalskiego budują kamienice 
i wyjeżdżają tio zagranicznych u- 
z a r o w is k !

W  ostatniej chwjli dowiadujenij 
się, że do  licytacji nieruchomości 
miejskich przystąpił n o w y  wierzyciel 
p. Kraminer z p re tens ją  30 tysięcy 
złotych

M agjstrat wyczekuje w  tvm stanie 
rzeczy pożyczki, której udzielenie ze 
w7zglęau na zły s tan  gospodark i m. 
na tra fia  na wielkie trudności.

Fakty powyższe podajemy do jiu 
bljcznej w iadomości z apelem do 
Władz, by się spraw ą f in an só w  
gminy miasta SokaJa zajęły.

Czytajitc Dzieuib Ludowy!

Jak vib filmie.
doznali się w pSwnej kawiarni. Ona 

opowjedziatą m u , że jesl wdową, ma syna, 
i że zarabia na zyc:e,' jako kasjerka w "no­
cnym lokalu. On niedawno tem u stracił 
m atkę i dotkliwie odczuwał samotność. 
Skończyło się .na tern, że ona przeniosła 
się wraz z synem do niego. Irządzono 
mieszkanie, nabyto nowe meble, na miesię­
czne raty. Kosztowało to dużo, -a ze szc^u- 
plych zarobków obojga, trudne było spła­
cać punktualnie’ r a t  , zwłaszcza że! 
przyszła fCJiorctai i z pną nowe wydatki.

i inna. w której zalegano z ratam: 
wniosła sgargę. 1 teraz dopiero przed są­
dem wyszło aa jaw Roś niezwykłego F a­
ni Ann., zapytana o źródło swwii docho­
dów. wyznała, że nie jest kasjerką ale... 
|irosl\Lidką, hodtianek me mógł w to u- 
wierzyk a rsędzia ze swei stroni nie chi&iai 
uwierzyć, iż on o tern nje wiedział. O d­
stąpił tedy .sprawę jjrokuratorji która 
wniosła oskarżenie o korzystanie z zarob­
ków kochanki, płynących z nierządu.

Kędzia: ( Izy nie zastanawiało to pana, że 
pańska towarzyszka życia całe noce spę­
dza za domem'?

Oskarżony: Dziwiło mnie to. ałe ona 
zawsze, mówiła, że uva nocną służbę.

P rokurator: I nigdy pan m e próbował 
towarzyszyć jej do lokalu, gdzie rzekomo 
była zatrudniona '?

" 0 'sk .: M e; przez gały dzień prrtCowałem 
icięzko, a wieczorem byłe zadowolony, że 
się. mogę położyć do łóżka. \ i e  miałem 
powodów do podejyzęwń]^. gdyż wobec 
m me za 'howywała Sję 'bardzo przyźwoi- 
cie.

Kędzia. '. cz\ nie wychodziła ubrana 
tak, że to Rzucało się w oc,zy? . •

Osk.: Nie zauważyłem tęgo. Przebaczy - 
lem jej już wszystko, i mimo tego. o paehi 
się dowiedziałem, djjię się z mą ożenić.

A nna: Zataiłam przed mm, że jestem 
pros'ylulką. Czekałam, aż mój syn pod­
rośnie, aby porzucić swój hańbiący zawód, 
i Ustać ,się ucacjwym człowiekiem.

śędzia  w ydal w yrok urćalmająfY.

„RuDbyłrazegrabi mlę&ry Kienuami 2 Franeią

Unita 5 i (i b. m . w B erlinie zakończ ' łv  się nełncm  zw ycięstw em  fm»0w.ski(!h So­
śni' (31:0..



8 „DZIENNIK LUDOW Y" nr 85 z dnia 12. kw ietnia 1930.

K I N O

LEW

D z i ś  Premiera pełnego humoru i sentymentu romansu 
K & . Ę Ć N Y  R O S Y J S K I E J

Sonia, Sonia —  Szcząścfe me!
W głównej roli Harry L I E D K E  i Agnes E S T E R H A Z Y

— NADTO DOBOROWE UZUPEŁNIENIE —

Żale emerytów kolejowych
pod adresem P. K. P. we Lwowie,

Em eryci kolejowy w Przemyślu, nale­
żący do dyrekcji PK>P. we Lwowie, żalą 
się z powodu macoszego -traktowania ich 
przez tę dyrekcję.
—A a wet to, co Sejm, czy Bada Ministrów 

uchwali, to zaw sze w  Dyrćkcji Lwowskiej 
zostaje zmienjone nai niekorzyść emerytów 
n. p. Sejm ustiwaiił wypłatę 1 3 *ezęści 
zahgłego za] rok 15128 dodatku m ieszka­
niowego, za ś1 l;)yrek,cj-a lwowska w ypła­
tała emerytom przemyskim jedną szóstą. 
Dyrćkcfa krakowjskfii i stanisławowska, wy- 
płaJBy swoim temerytom zamiesżksilym., w 
Przem ysłu po 85 zł., a Dyrdk^jra lwo­
wska po 13 zł. i nawet m niej' i teraz 
łam ią sobie głowy effietyai nad- tcm, ,co 
to m oże być: przecież Przemysł, jest dru- 
gorzędnem. miastem w państwie, emeryci 
limyidh dyifcasteryj dostali także po 8.) zł. 
'•tyłku emerydi kolejowp należący cło Dy­
rekcji lwowskiej ssą w;l ten sposób trakto­
wani, £e tytko po 43 zt. i mnie); otrzy­
mali. Ponadto wypłata tęgo. zasiłku idzie 
do Przem yśla żółwim krokiem, bo kiedy 
inne dykasterje otrzym ały wypłatę .na l 
k w i e t n i a , r ó w n i e ż  emeryci kolejowi z 
innych byrefacyj. to emeryci przemyscy 
6-go jeszcze nie wszyscy Dyli w posiada­
n iu  'dodatku1, a  dodatku dla wkiówi u^ieró t 
dotąd niema. .

Podbbnię -ma sse rzecz, z dodatkiem 
mieszkaniowym, który zo.stał emerytom ko­
lejowym niesłusznie .ściąjjnięiy, i sam 
p." m inister Kiihn oświadczył delegacji, że, 
kwota śSągnięła, zastanie zwrócona, jedna­
kowoż od1 września 1925) do kwietnia 1930 
m e molgą ,sję emeryci d tazekae tego zwro­
tu. Powstają pogłoski, k lórp jedlnoik me 
mOgą być prawdziwe, że w Dyrekcji lw.o- 
wsl lej (czekają, aż  90 proc. emerytów' Wy*

mrze, dopiero ta  reszta tlostanie swoją
należy t^śe. .Na pisemne zalatw1enia, nie 
otrzym ują „ślę odpowiedzi a n a  ustne za­
pytania jest jedna odpowiedź, że u rzę­
dnikom nie należy czasu zabierać i już
portjer na bram ie n,-e puszcza ■ emejytow.

Jest jednak jeden ozłowdek w Przem y­
ślu, który prawdopodobnie m a przystęp 
do Dyrekcji w każdej phwili. jednakowoż 
ten mc n;e powie nikom u 'za  darmo, i

Kobieta ■
W Neapolu zm arła, prbeżywszy 30 lat, 

włoska artystka dram a tyczna, 1 lima Ca- 
Stagnolo, której, piękność stała sję me- 
szezęfśiąiem cłla rge jednego mężczyzny.

Krótka karjer.a s,ccułejferm Castagnoh, a r ­
tystka ta bowiem wystąpiła poraź p ierw ­
szy na scenie clopjero przed dziesięciu 
laty — to jeden ' łańcuch przygód m iło- 
(snych, z których każda kończyła się tra­
gicznie.

Szybko . zdobywszy ,sławę i popularność, 
Castagnofa wywierała swJą urodą macicz­
ny wpływ na mężczyzn.

W Medjolanie zakochał sję w mej pe­
wien bankier i pod wpływłein zazdrość: o 
nią postrzelił kochankę," ,a sam |jop.ełnił 
.samobójstwo, Artystkę wyleczono z rany, 
otrzymaijej w głowę, lak, że mogła j>o- 
wiróćać nu goenę.

W krótce po tym  dramacie pewien m ar­
grabia, zakojobawsay się w Lasiagijal.i, k u ­
pił jej wjspattiałą willę i olżsypyiwał d ro - 
giemi jiofteninkami tak, że njdjy&wełn slra- 
a ł  ^c.ały m ajątek i stał .się nędzarzem.

dlatego emeryci icnodzą jak głupi nie wie­
dząc co się dzjejei .

1 . Kącanik, bo on jest tym szczęśliwym 
który m a dostęp do Dyrekcji, na to konto 
jeździ po wsiach okolicy Przem yśla, wy­
szukuje wszystkich emerytów i rencistów 
wdowy i sjeroty, no i jeździ krzywdę 
uch dó  Dyrekcji załatwiać.

Nie mielibyśmy n;o przeciw temu, gdy­
byśm y nie zn a j p. Kacąnika, ale obaw ia­
m y się, aby m e było skandalu, jak z u -  
mi, co posady dawali na kolejach.

bm erycj kolejową w Przem yślu zwYacają 
się tą  drogą do p. prezesa Dyrekcji P.
K. P. we I .wowle Prąohtla, z apelem, a-
żeby łaskaw  byi wpłynąć na sw'ój pod­
władny personal działu em erytalnego i 
wydał rozkaz, by p rz e le ż  już raz  wydano 
tym  nędzarzom kolejowym kwotę ścią­
gniętą ou mch, a przez Minjsterjum przy­
znaną do zw ro tu ,' zwłaszcza, że rzeczy­
wiście straszną nędza panuje między e- 
m erytam i.

b y ł już czas od września 1929 r. do
kwietnia 19p0 r. obliczyć i wypłacić!

Em eryci kolejji. w Przem yślu.

wampir.
le n  sam los .spotkał pewnego kupca. Ku- 
pietc jednak wzjął bardziej do serga .swe 
straty, niż m argrabia, gdyż zbankrutowaw- 
szy, popełnił samobójstwo.

P rzyszła wreszcie kolej n a  młodego ary 
stokratę, który nie mogąc podołać wszyst­
kim  zaćbcjankom Castagnoli, zastrzelił się 
w teatrze, gdy ona występow'ała na scenie.

W tych ilbia‘ali znaleziono w jednym  z 
‘hoteli neapolilańskicb . Gkstagnolę. leżącą 
bez żyęia w łóżku

Śledztwo wykazało, że zażyła źbyt dużą' 
dozę środka usypiającego, którego .zaży­
wała dla stłum ienia bólu, odczuwanego 
od czasu do cfenfism w ranie, zadanej jej" 
przed kilku laty przez zazdrosnego kupca.

— O—

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy1*!

Z  3eairu j^ałego.

„Pan Topaz“,
komedja w 4 akt. M. Pagnola.

- '."Nie będzie przesady, jeślj powjem, że 
p. Dobrzański % rop  swojej zrobił (arcy­
dziełko i że do rodzaju załrllaijZonyy.h 
tetryków zaliczyć należy każdego, kto me 
pójdzie, go w m ej zobaczyć. ijoLa nae- 
zm ięrm e wdzięczna a le  też odpowiednio 
żm udba: w ydbrażam  też sobie), że a r ię - 
sta napracował (się i napocił niemało* (Śf 
ile smętnie .szczupła pod wżgTędem icae- 
lesnym postać, p. Dobrzańskiego gnoić się 
pocić), by kreację .swą wyposażyć V  tak 
w spaniały komizm równocześnie nie 
pói.ść po wygodnej linji Harsowego żbai- 
naiizowabia oryginalnego typu. A wiedzieć 
trzeba, ż,e p. Dobrzański równocześnie re ­
żyserował przedstawienie, przecLsJawienio 
,,rozciągłe ", bo  Irwąfąjoe trzy godziny z 
górą reżyserow ał szbtkę, bogatą w po­
m ysłową trćść i zajimijąjoe epjzody, cjo' 
też wym agała 'dużo imićy, związanej z 
koniecznością ulrz.ynkftiia całości na wy­
sokości roli, którą R w araat.

Bo komedja PagnoLa jest metylko ta- 
dna, wesoła) świetna w uchwyconych typ-

I kaeli 'nie i... macha. Mądra — nie jmkiemiś I 
■ katedrowemi tezami, nic bły.śkolliwvm! pa- ' 

radokstfinn, k tó rd iy  mialy^ świacfeyć o 
głębiszem niż sję przeciętnemu sliidiaczo- 
wi wydaje ujęciu tematu ale prawdą ży­
ciową. przeiiitrowaną przez (pogodny, tro ­
chę pcżbłaźiiwy, firdchc ironizujący hum or 
aulora, który na wiele spraw  dzis-iejisźe- 
szego życia patrzy z wysokośói ob.serwu- 
tora, niepowodującego sję (ani parskają­
cą  złośliwością bili kaznodziejskiem oiiu- 
rzeniem. ..Tak1 to jest teraz w triu powo­
jennym  świecie — mówi on z w‘esolo- 
sm utnym  uśmiechem — że ..morał insa- 
m ty“ łJajcfe»cłwa wszelkiego rodzaju); Jak 
oszusiwa: korupcja, wyzyskiwanie znacze- 
(nia i w ładcy dla robienia wielkich m a ­
jątków lttf.) ma uznane prawo pasorzylo- 
w am a n«  -feele społeczeństwa, jeżeli stwo­
rzyć potrali dla sjabie krąg interesów, w 
którym  „ręka rękę m yje a noga rrogę. 
wcspiera"". »

N ie będrę poduwteł Ireśpj kom edja: j«su 
tak loogąittT i tak  zajurujnea. m a tyle ży ­
wiołowego h im ioru , tyle podchw yconych 
na go rącym  uczynku lypdw  życiowych że 
p rzesadziłaby  .ram y recenzji. S tw ierdzę 
tylko, że słuchając jej, m itsifisję  lujlowiek 
■śniHió i m usi rówmay.ześme bu d z ić  w so ­
b ie  refleksje, k tóre ona narzuca , n ie  w ska- 
żująt? n a  n ie  pnłaem . 1 poklask , który  
zdobyła, jest zupełn ie  zasłużony.

O artystycznych świadczeńpacłi ji. D o­
brzańskiego, kreującego ze znafcomitem po­
wodzeniem i^ówną rolę — a rówbocześ 
śn ie reżysera — napisałem  ogólnikowo- 
Wyżej. Ogólnikowo — bo kreacja a rty ­
sty tylokrotnie już wyczerpująco by ły  o -  
inawńfline a  uznanie, jakiem  sję talent je­
go cieszy wśród pnblfażności, jest wy- 
Sttiaiczająoą dla niego .stalą „recenzją" . Po- 
wlói-e jeszcae, że ostatino dhł tak zwany 
„mnjster.sztyk ‘ (aneyidzjelko swego rodzaju.

A przytem wałuje wspierali go pp. Mie- 
dzińska, Guttner, Koński i Neuman. P. 
Gutlner supal, pocił sję, obfiienit (więczór 
by ł , [fjepły a aadysta... m a dużo do dźw i­
gania nu sobje) ale grał z tem peram entem  
z przejęcjeĄi siQ rolą, krótko mówiąiC, z 
wjyczerpiijącem go poświęceniem P. Mie- 
dzińska m iła, utrzym ująca się w typie 
kokotki lepszego stylu, bez ekstrawagancji, 
bez szarży, podobała7 .się ogólnie. Bez za­
rzutu, pełne zrozumfenia Kreowanych ty ­
pów, były  role pte. .Neumana, i Końskie­
go-,

Możliwe, że poininąłam kogoś z zaslu- 
gującycib na wzm iankę ale... za
drogie na rn szć  CŻUBt, by je kupować. 
W każdym razje z«.ezy.stein isumieniem 
mogę zachęcić każdego i każdą, by poszli 
zobaczyć „Pana ‘I opazu"".

Artui' ( u ik liwski.
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Jec&iM f  Honiiinistycmi pmd sądem.
Echa święta trzech „L“.

(—} Wczoraj przeu trybunałem 
przysięgłych stawali Spalter Jakób  
(ul. Krzywa 19) i Oelber Abraham 
(Szpitalna 2)~miłodadanfi pom ocni­
cy krawieccy, oskarżeni o zbrouniię 
zcraay głównej. Akt oskarżenia z a ­
rzuca im, iż w 1 drugiej p o ło w ie  sty­
cznia b. r. przez rozszerzanie ulotek 
nak łan ia li  luaność  do obalen ia  o- 
becnego ustro ju  w  drodze g w a łto ­
wnej zmiany form y rząau , oraz, że 
treścią tych ulotek rozpowszechniali  
pogardę- i nienaw iść dó Państw u . 
Polskjego.

T ło  akcji oskarżonych przeds taw ia  
się następująco:

W  laniu 21. styczoja przypad ła  u- 
ro~zvstość tzw. trzech L (Lenin1, 
Ljebknecht, Luksem burg); wT związku 
z tą  uroczystością tutejsi komuniści 
wszczęli żywszą agitację u ^ ró d  m ło ­
dzieży i (robotnikówr, zaś piolicja roz­

ciągnęła ntaazór n ad  miejscami, gdzje 
ew entualn ie  spouziewrano  się jakiej 
akcji -- mięcizy imiemi, pod szkołą 
im. Konarskiego, guzie uczęszcza n a  
kurs młoazież rzemieślnicza oraz o- 
koło  warsztatów7 kolejowych.

Dina 16. stycznia b. r. o skarżony  
Spalter rozrzucił mięcizy wychodzącą 
młoazież około  200 sztuk ulotek, a 
w' dw a uni potem Oelber rozrzucił 
ulotki pod  warsztatam i kolejowem y 
O bu ujęto i osadzono wr aresztach. 
Oskarżeni do w in y a i ie  p rzyznają  się, 
tłumacząc, że ulotki zosta ły  im dorę­
czone przez n ieznanych  im bliżej o- 
sobników, którzy za rozrzucenie tych 
ulotek obiecali oskarżonych w y n a ­
grodzić, ia więc Spalter miał otrzy­
mać 3 zł., a Oelber 2 zł

Sąd po naradzie u w o ln i ł  o skarżo­
nych od w jn y  i kary,

MgGZ&Ma śifltefć a-Ietneepo
Doży-yotnie więzienia d!a jega kata,

ST. PóLTLN  (Anstrja)f PrzewOi- 
ciniczący ław y iplrzys. w  prosie  prze- 
C|W' Mjciiałowi Doirfieiowi, oskarżo­
nemu o zam ordow an ie  trzechletniego 
dziecka, znalazł wTaściw'e s łow o n.a 
określenie m orderców tego  rodzaju:

B s t t j S !
Straszliwa t a  tn igeoja  przedstaw ią  

się następująco:
Robotnica w fabryce nici, K aro ­

lina Sychra, m iała  n ieś lubne  aziecko 
ze stosunku z n iejakim  Pambergerem.
Po pewnym czasie, zerw aw szy z do ­
tychczasowym kochankiem, zamiesz­
kała z Dóyflerem. Pam berger, s t ra ­
ciwszy p racą  przestał płacić alimen­
ta za sw ego synka Alfreda, iiiia co 
Dórfler reagował

kafou utiicni ićziezka.
D. 21. stycznia b. r. D. w czasie 

nieobecności kochanki, w bestjalski 
s] osób  zamordował m a lca ;  w s trzą ­
sające szczegóły tej zbrodni u jaw n ił  
proces.

Zbroc'njarz z wyrafppow a nem o- 
krucjeństwem pastw ił się nad dziec­
kiem. Bjł je szczotką po  golem ciele,
Toczeni ujął j e  za nóżki i 
&ów'ką jego  imegzył o rdg sto łu

Następnie rzucił biedaczka n a  zie­
mię i począł deptać nogami pro czę­
ściach sromnych, aż wyszły w nę lrz -  
n ości.

Dziecko, przeniesienie potem do  
^jitaPla, zm arło  nas tępnego  dnia. 
j ą U k c j a  maleńkich zwłok w ykaza-  
r - z ian ień ; mózg i wrew iłętrzne 

any były śm iertelnie naruszone.

Na główce było  pełno wirzodów od 
■'dawniejszych uderzeń, i m ożna  ,po­
wiedzieć, że nanayta, który d la  ra ­
bunku zabija człow ieku, wobec tego  
po tw ornego  zbrodniarza jes t  przy­
zwoitym człowiekiem.

Dórfler, człowiek karlej postaci, 
tłumaczył się, że*„chciał aziecko wy- 
ćhowTac na parzaoiinego cz łow ieka" .  
Zaw ezwani św iadkow ie stwierdzili 
jego znęcaiije się nacihuzieckiem.

Wzburzenie w  audytorium podczas 
rożppawęy było ogromne. S ęd z io w ie’ 
przysięgli przez 5 tylko minut zasta­
nawiali sję n.aa w iną ,  poczem je d n o ­
myślnie uznali oskarżonego w innym  
zbrodni morderstwa, a trybunał w 
słusznem zrozumieniu, że cła  takich 
bestji niema miejsca w  krążkiem 
społeczeństwie, skazał Dórflera 

//« 'dożyn o ł/iie  w ięzien ie .
Auuytorjuin przyję ło  w-yrok g łoś­

nymi oklaskami. i

Sprawy pairyjne.
1)0 ORGAkIZACJI PARTYJX\ CII WE 

WSC.1.I MAEOPOLSCE! W związku z nad 
chodzącym obchodem 1-go Maja, przy­
pomina sję obowiązek ustaleni i, i zgłasza­
nia w Komilecje obwodowym l.wów, pyk-] 
sluska 21 U. p. zapotrzebowania atiszów. 
kartek m  zbiórki ri . U. .14 i (eweni re- 
lerentów najpóźniej do 29. Jim.

SWkmuuTiti ObwfHltww.

Ze sportu,
KI.i !> .SPORTOWY 19 p. p. „O. i “ 

zawiadianna P i ’ Publiczność, że już od 
dnia 12. kwietnia będzie mojd.i korzy­
stać z karłów  lennisowycii. Ź i m ów ienia’ 
[miesięczne i tygodniowe przyjm uje się co- 
dziemęe na Iboisku sporiowem ..Cytadela"’ 
teł. Ar. (ft—41.

lUoJownicza sztiiina l za­
miatacz ulic.

(—) Do fzynnoąci Pranusa Tomasza 
(Zniesienie) należano zamiatanie uli W 
farfhu swem zełknąt się z tylu szpilkami, 
że nawet na, uje n;e zwrasal uwagi — 
IdkMważąc je nawet. Dnia 9. lun. speł­
niając, swą funkcję nabit się na Szpil­
kę (przez duże Sy.lehela. handl irzn m le­
ka ze wsi Sołuki pow. Gródek Jagieł. 
Ta ^dwunożna Szpilka pobiła tak dotkli­
wie Lranusa, że tem peram ent jego ochło­
dzić m usiał policjant. Ciekawe ,/tko. czy 
Je.chel Szpilka pobił Lranusa za zam ia­
tanie szpilek i ,czy branus dalej szpilki 
będzie lekceważył'?

Bo t a r p ł  za włosy...
(—) Bogdhn Pilinkiewicz nie był wrale 

rycerskim względem kobiet, przeciwnie nie 
czul wielkiego sentymentu do wszelkie­
go rodzaju spódnic i gdzie s;ę tylko dało 
zwulcsai' je.

Marne rzeczy miały z nim  sąsiadki mi­
mo, że to lace! .całkiem do rzeczy ten pan 
iłogdan. Góż zrobić. npJ zawsze wszy siko 
uteje w (w w . Jakim  „do rzeczy'* był wta- 
ścjicjel .wego nazwiska BilinkiaWoz, takjm 
zaciętym wrogiem był kobiet. SzGzególnie 
upotkibał sobie Ksenję Pasternak. Ostat­
nio spolknwszy .się Bogdan z K.emą. za­
miast pogawędzić sobre w zgodzie jak na 
spokojnego .człeka przystało, .pobił ją do­
tkliwie i złamał palec. -Może n;e dowie­
działaby sfę. policja o jego .bohaterstwie'), 
tylko _zori go pokusił i chwycił swego 
wroga za, pięknie ufryzowane włosy a la 
garoonne i JtNcjhę ich powyrywał Pannie 
Ksem było lego za wąele u poskarżyła się 
nań w |)oli|Cji.

Z braku pracy - poderżnął sobie gardło.
Łódzki „G los P o ran n y "  d o n o s i : 
Od dłuższego czasu w  domu przy 

ul P jłsuuskiego 2, mieszka! z ro- 
azicaini 21-letni Majer G oluszteh ł,  
zreuukowany czeladnik stolarski. — 
Wskutek utrącenia iprney p o p a d ł  w  
silny rozstrój nferwowy, który go 
pchnął w  objęcia śmierci. Gdy rodzi­
ce jego wyszli do  m iasta ,  G o ldsz ta jn  
uaa ł się oo kuchni, wziął nóż ku­
chenny i naos trzyw szy  go n a  osełce,

wrócił .ćio pokoju , położył się na 
łóżku i poderżnął sobie gaid ło . — 
Wracający u o domu ro&zice, usły­
szawszy jęki, wbiegli do  pokoju . Na 
w’id!ok rodziców, despierat, chcąc u- 
niemożliwić ra tunek , przeciął rów ­
nież i arterje u obydwóch rąk Zalwfe- 
zwany lekarz pogo tow iu  stwierdził 
zgon. Zw łoki p rzew iez iono  cio pro- 
sektorjum.

— 0 —
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Życie Podkarpacia.
Ze Stanisławowa.

Ofiara eksplozji 
granatu.

STANISŁAW ÓW , 10. 4. (Pat.).
Dnia 8. bm. n ie jak i G iba Józef, li­
czący lat 24, w W ierczanach cc budce 
kolejowej Nr. 4 cc skutek n ieostroż­
nego manipiuloccnnia g rana tem  rę­
cznym sy occk)docvat wybuch. W sku- 
tell wybuchu odniósł on tak ciężkie 
rany, że wkrótce zmarł.

Z Borysławia.
Oióine zgromadzeniu 

robotników
W sobotę,'-dnia 12 bm. o Igodz. 7-mej 

wieczorem w .sali Hornu Robotniczego W 
Borysławiu odbędzie ,się wgelka konferen- 
tsja Hart ilobotmiczyeTi P. P. 8., Zarządów 
/w . Ząwojfi. i Dele!g!aJtów .robotniezYfdi, ko- 

ipalmanyjeh i fabrycznych Zagtębi nafto­
wych Borysławia," Drohobyc.zo i Schód1- 
ItGy.

1 medzjelę, dnia 13. lun. Lr. o godz. 
12-tej w południe cv sali Domu Robo­
tniczego iw. 8 w Bory,stacyiu odbędzie się 
ogólne zgromadzenie’ robotników Zajglęhi i 
naltowego.

Keterat o Jty tuajc*j)i politycznej i gospo­
darczej wygłoszą ttow. pos. dr. Diamancf 
i pos. Stańczyk.

l i  A DA RO BO TNICZA I’. P . S.
Zmząct) Zw. Z;jw w Bmw słan iu .

2, D r o h o b y c z a .  
Toraz. Uniwersytetu Robofnicz

O d d z ia ł  D r o h o b y c z .
W M ED ZIELtpj-dnia 13. kwietnia o g. 

11.3(1 przedpołudniem odbędzie się cv .sali 
Domu Robotniczego przy ul. Mickiewicza 
Ijror/Asio zakoikizcine Szkoły Naailki Sti- 

c|)idistvi'.*ziK' j.
1 ’rog»’a m :

1) Egzamin puhl; zny absols\renlócv Szko­
ły z Drohobycza, Borysławia, Sambora, 
Rycjicic i Schodnkiy, z przerobionego 
lnaterjąlu, (a to

a jMaterjnlizm historyczny, 
b) 'i eorjn wnrtośtói, 
r) Wałku, kla,s, Rewolucja, Socjalizm 
d) Najważniejsze wjadomoś.cii z hptorji 

ruchu socjalistycznego.
2) Przemówienia.
Przewidywany jest przypusz&ztdnie jpjrzv- 

jazu tow jiosła Pianiami i, to.w. Markow­
skiej i jnnyclh ze Lwowa

Zarząd T PR -n  w Drólndiynziu.

Komunikaty
W sobotę, dnia 12. kwietnia o godzinie 

3-fiiej popi., Związki Zawodbwe chemików 
i metal o wetów zwołują cc snli Domu Ro- 
bolfuiezego

WIEC PCłiLK  /NY.
Relerat pod tytułem: „-Sytuacja gospo- 

(l-ancza: i polityiąisia w kraju, a przemysł 
nnftowy“ wygłosi towjj. poseł KtwUdsfk.

Członków’ orgamzniCii zawodowych iJ P 
S., U. S. D. P., „Bundu" i obywateli 
uprasza śię o jaknajliicełniejszy 'udział.

W sobotę, dnia 12. kwietnia1 o godzinie 
18-tej w Domu Robotniczym odbędzie s.ię

szersza Konifcrencjia 1-szo majowa, na 
którą prezycłjum Rudy Rob. P. P. S. 
uprasza o wysianie delegatów' następujące 
Organizacje: '  V. S. D. IN, nBund", Z. Z. 
K., Sekcję Kobiet P. P. S, i wszystkie 
Organizacje zawodowe, należące do C K. 
Z wi Zaw .

W sobotę, dniu 12. kwietnia br. odbędzie 
się wr Domu Roli. w Borysławiu konle- 
rencja delegatów -przemysłu nattowego, z 
udziałem Iow. posła Stańczyka. Uprasza 
się, by Organizację zaw. wysłały dele­
gatów z poszczególnych łabryk.

W NUiDZlPUk* idnia 13. b. m. o godz. 
12-tej odbędzie s;ę w lokalu własnym 
i.orocznc walne zgromadzenie członków Z 
Z. K. Oddział I) rob obwoź.

%,  —

O.-OBJ STB. Egzekutywy Rad Robotni­
czych PPS., USOP., Sekcji Kobiet PPS. i 
Rundu, un wspólnej konieremeji ih bm. 
tą drogą przesyłają ciężko iciioremu. tow. 
Jaroszewskiemu, obecnie leczącemu się w- 
Zw. Kas t.hon j li we Lwowie, życzeniu, 
jaknajszybszego powrotu do zdrowia.

Kronika z prowincji
POŻARY. Onegclaj w nocy padł pastwą 

pożaru na Zwierzyńcu pod T urką n.Str. 
tart,ak firmy Leib W emgąrten i Ska, k tó­
ry od kilku lat był nieczynny. Spaliła 
się. hala maszynowa ; tartaczna. Pożar 
powstał wskutek podjpjdeiua przez n ie­
znanych oprawców. Tartak obciążony jest 
długami, od trzeph Lat jest przedmiotem 
sporu sądowego i znajduje ,s;ę pod! .przy­
musowym zarządem z powodu merwy- 
płaęalnoąci w łaśeicieti. Rył ubezpieczony 
na kwotę l(i.000 dolarów. Dochodzenia w 
toku.

\» Jdlewni żelaza Ićyny „K arpaty" w 
Nadwornej wybuch! pożar, Spłonął do­
szczętnie magazyn taibryqzny wraz z lor- 
m am i do odlewów i z materjwłann sto 
larskiemi, wsi utek czego firnia, poniosła 
szkodę w wysokości około 70.00(t zł. P rzy­
czyna pożaru 'dotąd nieustalona. Eabry- 
ka jest ubezpieczoną w P. Z. U. W J

AREEZTOWA VY ZA KOLPORTAŻ. W 
yZusie jazdy pociągiem ze Stryja do Sko- 
lego, ujęty izostał znany .agitator 'kom unisty­
czny Alozes Mordko Groll recie -Glass 'ze 
Stryja, który wiózł do Skolego pakiei wa­
gi około 7 kg., zawieraj>»cv R300 odtezw 
z uaty maraęc, R)30, skierowanych do 
robotnikóy tartaku Groedla w Skolem, do 
tartacznych robotników w SynowÓdlzku, 
s lr .V.ti, ; Dolinie, W ygodzie, Broszniowie, 
Naawórnej i na ,calem Podkarpaciu a 
wzywających robotników do ,,rcwo,ucyjnej 
w a lą  slrejkowej". Groll recte Glass zo­
stał odstawiony wraz z zakWestjonowanemi 
odezwami sądowj pow. w Skolem, pod' za­
rzutem kolportażu podburzających d ru ­
ków.

BANDYCKI N AP VL). Dnia I. b. m. 
wtargnął do chaty Berezowskiej Kseni w 
Alonastercu pow. Zydiaiozów nieznany o-so- 
Lnik ; itSiwyulwszy s;ekierę znajdującą 
się w kącie izby, pod groźbą zabicia, za­
żądał pieiijędzi od1 Berezowskiej, P rze­
rażona groźba Berezowska, wydała mu 
kwotę 7.) zł., poczem napastnik 'skrępował 
(fiutem nogi i ręce Berezowskiej, pcr- 
wał jedno ubranie i palto, poczem zbiegi 
Poszukiwania za nim zarządzono

ZAMi.Vti.ir MOKDIORPZY. Nieznane sjna- 
wsaa iclokcnmit pamacihu z zsasartjzki przez po- 
islrzeleuie z jiroin palnej M ikotija Ławnika 
z Kniażdwora w pow. kotomyjiskiin. ł.a- 
wruk ugodzony w [hersj został ciężko ran ­
ny i dogorywa. .Jako silnie podejrzany 
o dokonanie tego zbrodiii.azeigo fłzynu, a- 
resztowany zostai DIeks,a Lawruk z Kmaż- 
dwora.

Kata&trofa kolej., ogladana z icropEanu.

W ipadck ten zd a iz it Łsię — jak niedawno donosilpm y — koło Balesviiie w pół- 
noicno k  amaryk niskim stanie AliSsisifu 

t.liawaz waflhny zostaJy pcroz^z.icane jjak pudełka, żaden z pasnżerów me poniósł
śnuenąi.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek o 7.30 „Skowronek", tani dzień, 

'Ceny zniżone.
Sobota o 3.30 „Kościuszko pod R acła­

wicami" przed'st. dla niToida. szkolnej.
sobota o 7.30 „Piękna Ggiatea" i balet 

,,’ł ańae połowieckie" oraz „Zaproszenie clo 
tańca". — Zniżki ważne.

Niedziela o SŁt) ,Skowronek".
Niedziela o 7.30 „Kupiec wenecki

REPER1URR TEATRU MAŁEGO:
Piątek o 7.30 „Pan Topaz" — zniżki 

Ważne.
Sobota o 7.30 „Pan Top&ł® — zniżki 

ważne.
NieJdzigta o 3.30 ,P,ian 4 opaz".
Niedziela o 7.30 „Pot 4op,az“.

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
Piątek o 8.15 „Opowieść o Herszlu z 

Ostropola"

INTERESUJĄCA premiera, dana b cdi-i w 
w soSrotę, dnia 12-go b. m. f» mianowicie 
piękna 1-ctao alktow.a opera komiczna Sou- 
pego. Widowisko wypełnią „Taiic.e. polo- 
twiejclkje" z muzyką Borodina. Jednoaktowy 
obrazek •^ioreo^m fioznv „Zaproszenie dk> 
łaĄcmf‘ z jnuzyką O. M. W ebera w insce­
nizacji BerlLcza, zakońcźy wieczór.

Sobota o 7130 „Piękna Gialataa" oraz Kar. 
iety „Zaproszenie ;do tańfcM‘ i „‘Pfu^je poło­
wieckie."

f

£

NAJLEPSZĄ reklam ą jakości na- 
sz o g ’ m afia j°st fakt upodobniania  
przez ni' które firmy sposobu i for­
m y opakowania do n»szego. 
Pros:mv przeto

priv | M f f rżadać 
nie m m 1 a 
ze z n a k i e m
albowiem  takie jest jedynie ory­

ginalne.

JODYNĄ I  AMONIAKIK!!. Wczoraj o 
godz. 9-tej wiaca. w bram ie na pl. Gołu- 
chowskiich 1. 5 usiłował pozba-wjć się ży­
cia Leigman Judla lat 19. O lej; samej 
Rodzinje znaleziono n a  Wałaub Gdhema- 
torskiitii w nieprzytomnym sjanią ..Bosen- 
Mraiidi Marję, którą usiłowała pozbawić 
S1? życftąJ ]irzez wypicie am oniaku.

Zawiedzionymi żjwjowo zaopiekowało n 
■Pogotowie rat., potem-azpital.

PUŁAPKA NA LUiDZT. W podwórzu 
rfoalnośie,i przy. lut. Kordeckiego 12. znaj* 
duje się przekop kanałowy rfjeanibeJpiie- 
żony. Oto dnia 9. p n .  Mtorpetak Stan 

^ sc h o d z ą c , tam tędy wpoitta f i’pń dozna­
j ą  potłuczeń na głowic.
„ p o k ą s a n i  p k z e z  p s y  zosląli Salo 
'  todznnien-z (Zofja 9) i Pfyderyk Ka- 
ńane (Bogdanów k* 2 \  Pierwszego z ni h 
l,0kąsał pies IbęcŁąc-y własnością Szczepta- 

iuka ze Snopkowa, drugiego, pies wfo- 
ość Pierożka z Bogddnówki.
SLABAMI ROBINSONA udali się Ro- 
ajiski Tadeusz (Zamarstwiowska 5 *  i 

łetn er Ott0 tSapiehy 83) IM 10. Mtsło- 
‘ włóczędzy wyszli z domu 9. Jim. 

'^ycheza-s n c  w ócili. 
śl&L N ,^ W O IO II PIÓRKACH. W ydział 
We |f|Z'V doniósł do Prokuratury  Oki"
pr i Lw°\vje piekarza w śt/A . Kluka’ zam. 
•usó v 1 Celonej ł. 48 za przekroczenie 
o ' | ° niebojaliłei konkurei^*ji i uśfewy
n r z e /1"0111,6 zllaLów towarowych, dokonane 

POrKabiaiiie etykiet ,Chlebowych Za­

kładów Wytwórczych „Yita ' w Krakowie.. 
Posiadany przez K luka.zapas podrobionych 
etykiet zostai zakwestionowany.

PĘPE K JN IE  LU BI SPOKOJU. Pępek lo 
zet ęyjtjsikięap) o-raz Brejtweiser Karoli­
na (Nrfnekijka 9; zrobili „granit" awan 
turę w noiqy z 8. na 9. Inn. w 111. Y. Na- 
(biekfa) ,a na dodaraclpotliikii szyby > w ar­
tości 100 zł. 'iT jdłowi Miia&ęilm (Nlalrie- 
Laka 9).

NIE LUETI SZCZĘŚCIA.. Białowąs Eu- 
[genjtfsz z Klep ano \Vtf i  >N iezidiilowski S!a- 
jhisłnw zjZifUngiTstynowa. Pi^rwsaeho z nich 
•mrzytrżymano n a  kradzieży pugilarasn z 
kieszeni Os«ha LmncisTika, a dru irgo
w chwili, gdy chowAł .kurę -w łasność1 p, 
Steinberga (iiyksSu?|fl 52).

KRABZIE2E I WŁAMANIA Do m ara­
zm u  skór Kriogą M|ai*kus.a t Żółkiewska 
Ki) włamali sję nieznani spr#w cj.
.skąd skradli wgćkszą ilość skór niestwier- 
uzonei naiAgaa- w artośn. Tegoż dnia ; 
m ieszkania Kfli fi SL-lomek CZuIińskieRO jj) 
skradziono nissit? m arynarkę oraz bieli­
znę idiamska. a PawiesoWi Abrijlnynowi z 
Mikołajowa artykuły  spożyw  ze.

Proiran raiłam,
P J . V B ,  11 kwietnia.

LWOW. 3B .». Segńał czaisu z Obserw. A- 
stronom. i 'beinał z wieży Miariackiej 
12.05. Komzert tiłyj igramofonowjicb. — 
17.30. Skrzynka pocztowa. — 17.45.
Trapsm . koncertu popolulcta. orkiestry 
dętei 30 pn. z W-£rs*awv. — 18.45. Koz- 
maifoś-'i oraz koncert płyt giramofon. — 
19.58. Sygnał jtiza&u z Obserw. Astronom, 
z W aęsżpwjy} i hejnał z -yieżA' Marfae- 
kiei z .Kjakowa) — 20 05. '1'ransm. pc 
»7aHteiki muzyczne!' z Wtarszawy. . -
20.15. Transm. koncertu syigifonicznego z 
P itnarm onii warsząwskjej po koncercie 
Iransnnsift komunikatów z WąriSżawy.

SOBO'1 A, 12. kwietnia.
I.WOW. 11.58. Sygnał c ^ s u  z Obs. Astr. 

i heimi! z W ieży MiaarjEticŁietl. — 12.1)5. 
h ouiOerl płyt '^-amofonnywriH. — 17.45. 
Sfudhowiślśg. tite młodzieży p. tyk 

. „Hóńtźmy za nim " na tle noweli II 
Sienkiewicza (tr. z Wkalrsztiwy). —
18.15. Rozmaitości jorsiK koncert p h i  
gram. — 19.25. „l^rzeghM polityki 7ęijk\ 
uli. tygodnia" — 19.58. Syd&lftł czasu 
z OlAs. Asfronomj »v WisSEzajiiwŷ  i IheyrtSł 
z W ieży Morfoidkie^ — 20 05, „Hemini- 
•scaficie z ekranu". — 20.30. Muzyka, 

1 lekka w m l i ’, ork) P. RĆW. żlWjarsAa- 
wvV — 22.00. Tramsm. lejletonii i, .ko­
munikatów z \A)aj;sdswy.

Komunikaty.
Sturaińem ZwKzlui Niezależuef ■ AHoaiz. 

go: (laiięfyiczuci odbędzie s Ee o'Vęzyt tow. 
dlra Ilreigiewi nem pl. ..Z fafszy-
zimi i Ytussi.lii!ioc<i“ w sóboig, dnia 12. 
Inn o ’$oic!z. 19-tejt w sali O. K. B. P. P. 
S. przy ul. Kutowskiego 23 II. p.

NAI>ZNYYCZAJNli \YA.IJSrE ZGBOAIA- 
tlZKNIK członków Towarzystwa ruptek,. 
Izby uiiieka'Ęskiej M«ł. Wseli. j Z\v. Zu- 
wódiow&oo farm. pna, \.ocli)ę;tzie się w. >{Uą- 
tek, idnin U . b. m. o godż. 9-te;t /,vjer • 
sv salach 'tow arzystwa Apiekarskiągo w« 
Lwowie, prz.y ul. św. Mikołaja 1 15. Nti
porządku diięnnym : Sprawa retiklywowa- 
nia .sludjhni farmaic. we 1wo\\]e.

Z PObSK. 40 \Y . PRAWNICZEGO we 
Lwowie. W piątek, dnia 11. kwjeliiia-o g o ­
dzinie 18.30 >od1)ędzie ^sję i ,w, sali ‘t ow arzy­
stwa,, przy ul.,'llfckiew icaa .>a odczyt j l r ^ j  
zesa dra Adolfti Czerwińskiego, z cyklu 
o projekcje polskiej fpiro,c«duiy oywiLiiej 
pod tytułem: Pogląd ogólny i postero­
wanie przed (sądami pierwszej instancji.

r wydam.lcłw.
ANTOM  KUBKA. DZłnJK 1 TAJEM­

NICE TW'OW'SKlEJ POLICJI z czasów 
zaboru austrjipckiego. Skład główny w 
Księgarni Gubrynowjjesjg: i i Syna we Lwo­
wie. — Cena zł. 2.50. Autor, który praso­
wa! przez 3(1 lat w Lwowskiej Dyrelycji 
policji, m iał możność dokładnego zazna­
jom ienia sję z odiganizajcją i działalno­
ścią oraz losami tej instytucji. Ujął praiię 
na podstawie |iniaterjałów v ąvłasnyjali pajpfc- 
ków w rozdziałąali-

Okrąs pierwszy od 4. 10. 1772 do 9.
11. 1848 r„ okres dritgi od 9. 11. .1318 
dó 31. 8. 1852 r„ okres trzeci od 31. 
8. 18j 2 r. d!o 1. 9. 1914 r„ okres czwarti 
od 1. 9. 1914 do 1. 11 1918 r.-  ' '

Szczególnie Jęiekawe są m aterjply z okre­
su roku 1818 w związku ze żmasianiem 
przez zastępcę «ube*nałor«n *hr. Agenoi-a
Goluchow-skiego Dyrdkcjji Policji, bez po­
rozumienia sję z władzami wjedełlskie- 
in \  i 'przekazaniu sprawowania Jptoli .ji Ma­
gistratowi.

MORUS BIGHABD LEW TNSOllN: — 
(./t.O V  IKK W MROKU. Życie sir Basila 
Zmcjraroiła. Basji ‘Zacharoll to bezsprzecznie 
najlrardziej aw anturniiza postać wśiMd
wiclkidi przemysłowajw1 <niąszych ozasów. 
Grek, urodzony w Mirghla- MongtjAi, za­
padłem. .(jnieździe ^órskiem  Azji Mniej­
szej., w piągu sweigo 'cttiigi^o. żjfsla osią- 
gnąi najwyższe zasarjzyti, i niezmierzone 
nogactwa, Mitjąrder Ząąlłaroff, jeden z maj ■ 
bogatszych ludzi w Europia, opanował 
stojcznie, fitbryki brom kopalnie. Imje o- 
krętowe. źródła naftowe i buliki — do 
mego należy równiąż kasyno gry w Mon­
te Garlo.

/acharo łja  zdóbyczfe igospodareze ta ­
cza się z, najejęższemi kaia,strofami po- 
Utwznenn. Aby Ziectaroff mógł ogarniać 
miliony, poctsacauwa się narody do wo­
jen. Aby zrozumieć związek pomiędzy go­
spodarką « polityką Europy, pojąć, jek 
.liiezmiemje wielką rolę odgrywają mte- 
resa przemysłu zbrojeniowego w iroz- 
sfrzygmiiii o sprawąiSi wojjiy i pokoju 
— sięgnąć należ1, po dzieje Basila żaAna- 
rofhi.-

Po raz ))ierwsz\ Morus, memiesuu eko­
nomista, na podstawie autentycznyJli m a- 
łerjułów w niezwykle frapującej opoWie- 
ści, odtw-orzyi d-ieje fnnitastycznej horj ery 
Basila ZiuHiaroita

iRg sspptisa r iM -aw fik lc^ ..
APOLLO: Maurjae Cliev,aher jako „P ie­

śniarz Paryż;a:" i opera .Jotław iacze pereł".
CA81NO: „Pojedymek w przesiw orzadi".
CHLMEBA: „DzieNyflzynka z baletu", 

(dźwiękowy),
COLOS8EUM: „Spalone mosty".
i  ATAMOBGANA „Przedziwne kłam 

■stWa Niny 1’etrówny".
GRAŻYNA: „Golgota miłości
„KOPERNIK: ,.Be-zbronne dziewczę ;. 11 

„Hiilfaj".
I 0 W :  „Soma. Sonia szczęście me T  \
LUNA: „4 unel nędzarzy".
MABAS1ENKA: „Bezbronne driew rzc"

II. „BPultaj".
OAZA-: „Tancerka Orchidea".
PAŁACE. „Moralność pąm Dutskicj"
PASAŻ: cliii strachu ’ serjft. U.
POLON JA: „W spółczesne dziewczęta".
STYLOWY: „Bod Cą Rocpie' .
U-CIEOH.A: Harry Peel. „Ludzie bez o- 

bbcza".
PROMIEŃ „Żyoie i męka Cliryslusa".

Wykłady Unłw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie.

Sobota (dnia 10. b. m. o godzone 7-mej 
wiecz. w lokalu Zw. łhjlć. Gmin. ul, O r­
miańska 1. 2, l i .  piętro, wykład tow. .1. 
Markowskiej'', p. t . : „Znaczenie kulturalne 
socjalizmu"
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Kącik humoru,
ISf weku lotów międzypla­

netarnych. Z D O I.J f\  siła roentgenow.sk a z kilkulet­
nią praktyką poszukuje zujęeąa od 1-go 
m aja. Posiada dobre .JSwjadeetwa. Oierty 
do Adm. „Dzieli. L u d .‘ Lwów. Syk- 
stuska.

Z W I Ą Z E K  C E G L A R Z Y
we LW OW IE 

poleca P T. Firmom na wyjazd:
palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­
kiego rodzaj o robotników do wyrobu ce­
gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa­

cje udziela

Zarząd l!w!ąiku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7 .

W niedziele! i św ią ta  od g. 9  —1 
w zw ykle d n ie  od  5 —7 wlecz,

UH m

Gdy k a s z l e s z  — używaj * 2  
C U K I E R K I  L E Ś N E  f |

B O I  
BfiOWY |

usuwa
PROSZEK D LA  DOROSŁYCH  

z f. m.

„KO jCITEK- îgreno 
Nervosin*
wyr obu  a p t e k i  

GąSESiUEGo w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

KTSZĄCA OBIETNICA.
Młodu. żona (sto Tc przed oknem wysl.fi- 

wowem — idjo męża); Adi, Leosm, kup 
m i ten';śljyzn-y zegarek! Przyrzekam  ci, że 
każdymi razem, kiedy wyidajtesz z dorrAi 
wieczorem, cofnę wskazówki o dudę go­
dziny wstecz.

POBUDKA*f  n m i s m  

Ilustrowany tygodnik p. P. S
do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

Zameku Kapituły i knledrsi w Marienwe der (Prusy wschodnie'. W katedrze, po ­
chodzącej z XIV.  wr.dku, spoczywają pro oby wielkich Mistrzów Zakonu Krzyżac­
kiego. Zamek jc.slrstw.szy jes I -ze o wiek. Obie budowle tworzył)- jednolitą tw ier­

dzę za czasów krzyż-Sickich.

Lolmk. który ma uszkodzony aparat: 
Przez [Cizlery dni wałęsam się po prze­
stworzu a ani znaku jakjegoś planety.

I (,,Life“ z r. PJ10!).

W RESTA fl RACJE
Dwóch gości sjedzi w pierwszorzędnej 

restauracji- Jeden pnli drogie cygaro, 
drugi przegląda Ze znudzeniem czasopi­
smo. i

— Lzy już zapłac.iteś? — Pyta piar- 
wszy.

— Nie —i a ty ‘‘ 1
— Owszem.
— A więc, na co czekamy?

SUKCES POW IEŚCI.
— Cz) pan stysaał z kół czy tętników 

jakie uwagi o mojem dziele? — pyta autor 
świeżo wydanej, powieści

— Owszem — odpowiada redaktor — 
zgiosil się  do nas jakjs' ęsztowiek, noszący 
to samo nazwisko, too pan, i prosiT o wy - 
drukowanie w dzienniku, że nie jest ideii- 
tyjczny z panem

Sądy M®]
C e n a  2 4 0

CHYTRA' PRACODAWCA.
—• A tezy luhKje tak od. .czasu do cza­

su mały kieljszek anyżówki? — pyta pan 
uprzejmie nowej kucharki

— Dlaczego nie? — odpowiada, uśm ie­
ch aj ąc się.

— Bardzo dobrze... wobec tego będę za­
wsze icthował kluczyk orf bidetu.

Z arrydztuł architektury

NIL KI.ILM — TO PAŁKĄ 
A Sc.o? usłyszałeś wtezoraj porządne ka­

zanie orf żony, gdy wróciłeś tak późno do 
domu ?

— O. wcale nie! spaAa już... ale za to 
nasza papuga pyskowała na mnie przez 
tCwie godzmy.

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, Szajnochy 2
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